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SslszEwiey z ped slstiey ac3ckąlq na uśSssss! 
W ia r a is  ispssstsaSa uspoSiolesile!
CO M A S Z  Z R O I5TĆ D LA  Ż O ^ N ^ R Z A , 

U C ZYŃ  N A T Y C H M IA S T  ! 

H IE CGLĄDAJ S IĘ  NA W IE L E 0M , DARU, 
DAJ CO liO Ź E SZ !

I wów, 17 sierpma.

Rfcc’Jccya „Gazety Wieczornej11 KO egze&pp!ar 
t z y  „Gazety Porannej" i „Gazety Wieczornej" 
dia żołn erzy na irancie.
Dr. Stenzd, kapita-n-tekarz, słuchawka teieL 
Fabian Hirsch, ikag»et,
A. EL, ka^abfe, bagnet, plecak z naborami.
Fisikcj cnnryusze komsuryatu policji państw, m.

m  Kołomyi nrfv, 230
Kami cno trodzk" mk. 25
Kkrb Pięciu z „Gwiazdy*" htk, 20 J
Kinn»cyusze w  Rymanowie na Ust*; Olimpii Wer- 

haoowikiej i dra Czesława Naukego, następu
jące kwufy : OFmpta Werhanowslka marek 100, 
A l'cya Wc rhanowska 10C Ewelina Werhamow- 
ska l£Xl, Zofia Czarnecka 50, dr, Czesław Naukę 
ICO, AETonma Naukę 100, Felflcca Naukę 100, A- 
dam Naukę 100. Mąrya Bieibanówiia 10 N. N. 
z Brzozowa 20, Zofia KuMowa 100, Jul a Kcrtf- 
kow? 100, c o fa  Kottśkówna 50, Marya Kottjków- 
na 50, N. N z Nowego Sącza 25, J. C. ze Lwowa 
40 N, N. ze Stanisławowa 40, Katarzyna MaircI- 
szówni lo, hr, Gołuchów ska Fafffj 100, A. Bu
li uczeń ska 5, Jóezefjw ie Szecherowie z Lublina 
30, K. Buczyńska 35, F otrowie hr. Borkowscy 
ICO. Zcntakowa 100, Cecylia Otto 50, Kazimiera 
Szydłowska 200, Mary? ChybWska 10O, Aniela 
Czolew.ska 50, Karolina Gabryło 10, Aszikenazy 
20, Marya Zarem/luanika 50, A. K. 20, JuFam W er- 
harcow&ki 2CG, Staś, Maryan, Zos j. Ch. z matką 
50 Helena Sarnecka 10, W altrya  Sarnecka 10, 
Mehnka Schiffówna 50. Jerzy Scbiff 20, Jan LJsi- 
kiewfcz 40. Janusz fwska 30, Łopuszańska 50, 
Haldcowski, c jcze lu k  sądu 20, Halikowska Zofia, 
30, Bron. I :  szkitrwicz wa 60,. Eugenia Tyszkie
wicz 5, Maryan Tyszkiewicz 5, Z o fa  Cetnarch 
wicz 20, Kaz mierz Bartel 5, Stanisław Barącz 
100, E. hr. Borkowska 30, Aniela Mas epa 10, Ma
rysia M?zepa 3, Sara Lamdau 20, W . Schródsr 5, 
Ontscczewski 40, Marya Kottikówną 7, J Sro
czyńska 50, Eidwird K oszew sk i 100, Znale- 
w  5. Ksawera Heyimnm 10.
Na aTPikj ochotniczą : Inwalida Władysław Kurasz

mk. 50

Bolszewicy z pcd Warszawy ociekają szybHm marszcz In? ^dłsioojr-
W arszawa p^d znakiem uspokojenia i otuchy*

Warszawa, li .  sierpnia.
(TeletO (G; Pod wpływem radosnych wiado

mości o prze Jar raniu frontu bolszewickiego pcd 
W nszaw ą, zapanował w  stoticy nastrój uspo- 
koictiia i najlepszej otuchy, aczkolwiek Lak dział 
w  oalszym olagu rozlega się w  poeliżu miasl a. 
Chwilowe przygnębiene spe wodowanie fałszy
wymi ,pogłoskami o Pojawieniu się patroli bol
szewickich na Pradze ustąpiło zupełnie. Liczne 
zastępy ludności, które gotowały się do wyjazd a 
zaniechały zanryru oprstczenia V/arsza- 
w y a żyae stoicy zapnłst iwnło pMeżem tętnom. 
Ccfatnlm naJijSltscyni pu-detoni, kfcćcy (jpart się 
iKitezowtkom był Radzimy, który ijzczridl!wte o- 
daaraay został w zavJ jtiej walce przez w?śs£va ge 
osrała Slkott lec*. Obecnie cofają slą bolszewicy

szyb.ita m«.yzem na nóotac, ndclfafoc rezsJ <•- 
nerricznym roścftgKm naszych ^roj^k, szarpzzs} I 
RtepokóJetil przea ^od^idały lottpp iJa&Zed kawTftt- 
n l

Rood jary pr:.-1otc ptroea  rerrydh frW wtzy, 
naka^wtaf:' brlszjejykoin bsłą) itrjg CriDę 
i Sanu w  dr,Vu 4. biu_ Rjoztany to wyznać 
dokładnie nńejlscŁ, w  kt-iin ch rzek' u lały być 
prz-ekrocion-, San o. p. mk«l być prze Inruc coay w  
okolicy Jaroshwia i SucniewyJ! (dUŁ^Aećw boi- 
srewŁckJch prieóętych pk-4cz_ s włdk potf Radzl- 
mhiCtn wyndra, że bolszewicy s^ud śewMU s|q ra 
jąć Warszawę dnia 13. albo 15. ten. 1 jad t  eftU* 
'*ry~8& ?t. U poazca3oęó®DG?ia pyEkoai miejfida pn»- 

Siojc. W aśn ie dn:a 15. bm. oddziały nasze zajęły 
IMę» któią postanowione tracić za wszeSką. c*nę.

ZAPAŁ ŻOŁNIERZA POD W ARSZAW A- 
Warszawa, 18. s erpma.

(Telef.) (G ) Wedle relacyi z  frontu r a od -zr- 
ku gen. Sikorsir-go urządzi no po koiitTakcyi od
poczynek, dla przedniej swady. Żołnierze odpowie
dz, eli jednak, że odpoczną dopiero po odc-hranm; 
C.echr.norvva i tak się też stało.

GEN. WEYGAHD ODMTEDZIŁ1 FRCNT, 
Warczawa, 1?. s erpnia.

(Telef.) (G ) Gen, Weygand zwiedził pode ras 
waiTr pod Warszawą jeden z odcinkuw, gdz.e to
czyła się zacięta bit^a i dostał się aż dc samego 
■punktu przedniego. Punkt na którym stał gen. 
Weygand! był silnie osTzehwauy,

JDZiFNNIKARZE W ARSZAW SCY W  RADZI- 
MJNIE.

Warszawy. 18. sieTTna.
(Telef.) (G ) \Vr peni idziałek na zć ptoszenfe 

Nazzelm^go Dowództwa dzaen rkarzie y/r^szawsoy 
udali się s i,.wchodami do Radizjn7;na, który w  cią
gu zaciętych waLc przechodził (Kilkakrotnie % rąk 
do rąk. Dziennikarze stwierdzili, że duch żołnie
rzy naszych na froncie iest doskonały. Radzimm 
bolrzzwicy obrócili w gruzy.

BOHATERSKIE BOJE 10 PUŁKU STRZELCÓW.
Waipprwa, 18. sierpnia, 

(Telef.) (Q ) Jflk dnnea®,'z fmntu na jednym 
z  odcinków zagro Lcnych pod Warszawą stał 19 
pułk strzelców W1 ;fkopolskl-clL Na odcinek fen 
rzucili bolszewicy 2 dywżzyo piechoty, dywtzyę 
artyleryt j, szwadron kozaków. Strzelcy naffl orzef- 
p r  wadaali ciżery kontrataki. ZadiJi bebzewtłorn 
olężkie straty i ntozymal swej© perycye.

NIEZTSZCZONE SNY BOLSZEWICKIE.
Wiedeń, 18, sierpm a. i 

(Telei.) (G ) Jodc d^Tęszą s. B-eiTna, kcmes>c'nnt 
dywizyi be (szewicidiej, "rtóra wkroczyła do Dzrai- 
dowa w  Prusioch wschodnich oświadczył, że 
Warszawa zostaną cbs, "dzona przesz Rosyę na 
' i i  pięć. Wojska rocyjcJi ę  zajmą kurytarz ntomiec. 
ko-pe 'skl ą terytorynm wchaoga państwa Gdań
ska tylko w  razie naruszania jego mofcrt* kkścI

JESZCZE JEDNO KŁAMSTWO NIEM. - 
CłĄ^zyri, 18. ^erpnia, 

(Tełot) (O) Wye!*t“lŁąrŁ <w Opacie J>entecł.o 
Post“  wydała njdzyzyera.hry ekriatek iz donksje- 
nkaii, że Warszawa została w z ,ęta 15, bm .
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Wyolka gospodarki sow elów 
w świetle cyfr,

Lwów, UL atenw*.

fSp) Ostrfl! m podares?, wsrowadawy w 
Rosy! praez sowiety, asaer* się tta znanych nam
zasadach socyalistycznego ściśiej mówląo komu- 
ajstycaneco aytroja gospodarcsego. Cechoj* go 
osunięcie pry watncj wtas»x)dcj środków pnxmk-
cyi, a tem samem wyelinciowanie nieomal zu
pełnie inieyatywy prywatnej z życua gospodar
czego.

W yttk] tezo systemu S3 znane dotąd z prze
dostających się z trudem poza ranni sowieckiego 
wiadomości, Są o®e nad wyraz opłakane i świad
czące bardzo ujemnie o  racyonakioścł ustroju 

komunistycznego.
W  sierpniowym numerze czasopisma „Oe- 

sterrreiebisebe Rundschau" omawia wyniki tego 
ustroju kontradmirał Stanisław Szancer na pod
stawia oficyahych i pó’of»tyalnych wiadomości 
o stanie gospodarczym Rosyi sowiecki ej, zacier 
prsiętych z  p»sm roeyjsldich „Bkoaamfczełskaja 
Żrtń“ „'WtedonsoścS Wszectrosyjskiega Cctetrał- 
nego Komitetu Wykonawczego rad robotniczych, 
chłopskich, kozackich i gwardy; czerwonej, jako- 
łeż Moskiewskiej Rady delegatów robotników i 
czerwonej a m T , wr«szc}e i  merooryaiu członka 
„Rady gospodarczej rządu sowietów".

Cyfry, zaczerpnięte ze źródeł w yżej wym ie
nionych przedstawiają nad wyraz ponury obraz 

dzjęhjjsąeso stanu gospodarczego Rosyi sowie
ckiej. Rofcjiotwo j przemysł Rosyi wykazują sta
ła tendencję chylenia się ku zupełnemu upadko
w i  Oto kSka dat. dla iłustracyi.

Prodakcya konopi w Rosyi miała przed woj
ną dła Rosyi 1 świata pierwszorzędne znaczenie. 
W  marcu b. r. odbył się specyaln e prodnkcyi i 
tendłowi konopS poświęcony jarmark. Zebrana 
na nim daty stwierdzają, że powierzchnia upra
wna konopi zmniejszyła się w róku 1919 w po
równaniu z r. 1914 o 60% i wykazuje nadal tę 
samą fceudeiscyę, tak, ii w roku bieżącym uprawa 
konopi wyniesie zaledwie 15% stanu przedwo
jennego.

Nie lepiej tna się sprawa przemysłu papier
niczego północnej Rosyi, które] n ewyczerpane 
przestrzenie leśne stanowiły dla tego przemysłu 
bardzo pomyślny teren. W  roku 1919 było w  Pótn. 
Rosyj jeszcze 6  przedsiębiorstw -papierniczych, 

W drugiej połowie 1919 r. już tylko 3, skutkiem 
caego wykorzystanie z odnośnych urządzeń te
chnicznych zmniejszyło się z 65% na 24 i tg w 
czasie, gdy fteść robotników, zajętych w  tym 

przemyśle zwiększyła się o 30% z 3029 na 3911.
Prodnkcya skór wykazywała jeszcze w r. 

flP18 s^tttk 126f>13, w  retku 1919 zaś zaledwie 
15.889, a to, jak podają wspomniano źródła po 
pierwsze dlatego, że ludność wiejska skóry su
rowe znżyfkcmywała raczej dla celów żywno
ściowych, niż je oddawała za prawie bezwarto
ściowy pieniądz papierowy.

Jak smutną jest gospodarka kolejowa sowie
tów, świądczą następujące cyfry. Z parowozów 
rosyjskich było 1. stycznia 1917 całkiem nie do 
użycia 19%, 1. stycznia 1918 —  31%, 1, stycznia 
1919 —  47%, a 1 styczma 1920 — 58%.

Jest to o tyle charakterystyczne, ile że ze 
względów militarnych czynione są w dziedzini-e 
kolejnictwa największe wysiłki —  mimo których 
zdołano zaledwie 15%, wymagających reparącyi 
parowozów przywrócić do stanu używalnego. Po 
Tłierwaź brak w  Rosyi zupełnie części składowych 
parowozów, przeto by jeden parowóz uczyń <5 u 
iywajnym  zbiera się części składowe z 5 czy 6 
uszkodzonych Smrych parowozów, które się w 
top sposób skazało na zupełną zagładę. Gdy Rc- 
sya przed wojną wyrabiała rocznie 800 do 1000 
parowozów nowych, teraz w y łwarza ich z tru
dem 40 do 50, tak, że zmawcy tamtejszych sto
sunków produkcyjnych przepowiadają, iż z p>-

cnfldeta Jeaonń hr. orty rtch kmejuwy w Rost1 
tupała* acutznc. Rówobst i Kras®t> wyraził się 
ŁL. cfcraWa, & przed r. 1938 we ma nowy o
przywróceniu częściowe przynsmmnej oormakie- 
go rodu Jnaietowe** w Rosji, ą i wówczas może 
to mieć słjcjsc* jedynie przy bardzo wydatnej
pomocy zagranicy i uczy śrwestycyacb, które 
pochłocą około 3 mfiardy rubli w  złocie.

Prodnkcya przemysłu żelaznego, która w  t*
1915 dostarczyła akośo 325 mif-onów pędów, do
starczy wedle przypeszczłuaych obliczeń w  roku 
błuż. 30 trukonów pudów; a zatem sta o wiele 
Booad 10%.

Ciekawy obraz przedstawia obecny rosyjski 
przemysł tekstylny. Z istniejących p«zed wojną 
26 przędzalń są obecnie zaledwie 3 czynne.

Środki transportowe na wodach śródlądowych 
Rosyi zmniejszyły się na 1/3, — 1/4 a gdzienie
gdzie na 1/10 przedwojennego stanu. Urządzenia 
portow e morskie j rzeczna, doki, Itp. znajdują się 
możliwie najopłakańszym stanie; tonaż okręto
w y rosyjski spadł na 4—3%  stanu przedwojen
nego,

Nie kęetej przedstawia się dzisiejsze rolni
ctwo 1 hodowla bydła w Rosyi- Stan koni spadł 
w  wieki okoficaoh do 10%. Zarządzane przez 
rząd sowietów we wla-snym zakresie dobra nie 
przynoszą rmrno ogromnych sum, w  nie wkła
danych (mówią o przeszło rrrliirdzj? rubli), ża
dnych docłiodów. Zaledwie 20% roli jest upra
wianych. Zboże, konopie i bydło spadły u wło
ścian do ilości, wystarczającej na wyłączne ich 
utrzymanie i dla h?ndtu nic n « pozostaje. Przed 
wojną Rosy a eksportowała zarraaicą około 15% 
swej produkcyj zbożowej, oboca.e przy zbiorach, 
wynoszących zaledwie 45% przedwojennych — 
niema nawet mowy o pokryciu zapotrzebowania 
wewnętrznego.

Jakież &ą przyczyny tak katastrofalnego sta
nu gospodarczego dzin ejszej Rosyi? ŻródJa w y
mienione podają jako takie zupełną niechęć, na- 

! wet nezdolrość mas do pracy, wywołaną odpa
dnięciem jakichkolwiek podniet do pracy produ
ktywnej, dalej całkowitą dewaluację pieniądza, 
skutkiem której nawet najwyższe dochody robo
tników nie starczą im na skromne utrzymanie, 
zupełny brak bezpieczeństwa osobistego, obsa- 

i  dzaróe odpowiedzialnych stanowisk osóbanr, —  
i które ani umysłowo, ani moralnie do swego SU- 
I rowiska nie dorosły, częściowo świadomy, w  
części uieiśwadomy — niedołęstwem wy- 

i wołany sabotaż rządu sowietów przez ludność,
| wreszcie wojnę, która 3V% miliona lndz? odciąga 
od pracy produktywnej.

Takie to stosunki gospodarcze panują w 
państwie, które opiera się na przymusie pracy, 
mimo którego z 1,500.000 obowiązanych do pracy 
zaledwie 750.000, a zatem 65% faktycznie pra
cuje. Jak źle zaś pracuje na to wskazuje fakt, 7ż 

prodtukeya zsocyabzowanych przemysłów w y 
nosi 30 do 25, a wedle niektórych zaledwie 10% 
przed wojenntó.

Ot0 wyniki sławionej Jako Weal socyatfemu 
gospodarki sowietów

Specyalisia chorób skórnych i •renęryczajch

D r .  M M M M .  S A L P S T 5 1
S^kstuska 17, ord. <*4 8—o i od t ? -S. 4073

L u d e n d o r f f  o  b o l s z e w . ź m i e .

I  Podstaw ą nejrtrsfmsścł * łla _  arrała.
Ma^chhns w  sieroo n. 

Wspó5w*cowBtey*i jettoe®* a fa za  «*oisv. 
ch^fadi fidał^ hę zdebyd rozmowę z gCŁezalem 
Luóend-cffffcni, bawiącym ob«csiro u hr. Pirggen- 
BaheabaRseo, na Łantłoi Wtfenśbnrg obok A.ocs- 
bursa, skąd ma saacar w  afwdłcgan czaaie edcó 
się do Mopacfetein. Zaraz na wstała p a ro w y  
ośw»dcz3rł swemu jnterłokntorowl: ^Jestem tyl
ko człowiekiem prywatnym, pozatetn aiczem wię 
cej pobyt mój na zamku ma na c*ia wypoczynek 
i nabranie sil przed przewrowadJcą do Mona- 
chanB1'.

Zapytany ó  STirracyę rclttyczną odpowie- 
daśał generał w następujący sposób:

By bronić stanowiska ścisłej ^eutramości, o- 
branego przez rząd, stanowiska jedyn e właściwa 
go, s i Iklemcy za słabe. Bez dostatecznej arońl 
nie jast możlłwaścią neutralność zachować. Stoję 
rówmez na tym1 samym grunde, na który wstą
pił rząd, ale na podstawie znanych faktów w  hl- 
storyi nie mosę zmiertó przekoaamla, ż« do celu 
tego konieczną jest siła ■abrojaa. Bez rścj «ą 
Niemcy tylko piRoą, przerzucaną dowożnle z  rąk 
eatenty do rąk Rosyi Zasadniczą podstawą każ
dej pobti'ki jest połęgS i siła, w  bratu której neu
tralność n e jest wprost do pomyhrata. Ządaaie 
enterrty zmniejszenia .JRedchswehry- — dą«aął 
dalej Ludendorff —  jest dla rrajte w  drwili obecnej 
żądatricm zupełnie mezroznnńałem j wskazuję na 
njeuDaJomość sytuacy

Ogromne uje bezpieczeństwo leży również w 
lałsnywem ocenianiu właściwej stoty botszewi- 
zma Cl Niemcy, którzy są za pórśmwn z  bołstw- 
.wlkarrr, są co do natury betszewizmn znpetsie 
meaini ladotrrhiriL

Utrwaliłem stę jeszcze — ciągnął generał — 
w śwońm sądzie pod wpływem rozmowy, którą 
miałem niedawno % duchownym katolickiego ko
ścioła Księdza oweg^ poznał Ludendorff w  cią
gu podróży swej z Berl.ua do Augsburga, a kró- 
ry stosunki ow ê poznał dokładnie na miejsca i 
odczuł je nawet na swojej skórze. BoStóawtetn 
pozostanie zawsze terrorem najgorszego rotfeajo 
) niszczycielem wsz«Q. ej kultury. O tem powi
nien wtedzieć każdy Niemiec .bez względn na 
przynależność swą do którejkolwiek z partyL 

Mów} się w  ele o o f cerad? carskfch, którsy 
są głównodowodzącymi armii rosyjskiej, nłt Jest 
jodnaikźe zmauetn ocólową w  JaJd sposób proceder 
ten się odbywa. Jeżeli najprzyilad pew ien od
dział loin ków składa się z sześciu oficerów car
skich, z których dwóch pełni słaźb^ w yw adow - 
czą na aeroplanie, pozostali czterej są bactidB 

1 strzeżeni, a wraaie n cpw r o ła  tamtych lotników 
I bywają paratrzeLamjBrns&irw Jesl tySoo więźadam 
j : narzędziem.

Buoliowny opowiadał rówatef geoeralow l •
■ osropwl nędzy panującej w Rosyi, która d o y >  
| wadziła do tego, że żywią sio tkn nawet odę. 
! setTi ludzloem. Trzoba odwagi, by o rzeczach 
podobnych mówść, tak wydają się afcgrawdopo- 
dobne. Ale i do ideprawdopoddtitós»w pgr t e i -  
śmy się przyzwyczajać, JeieS chcemy ngłdbld 
prawdę. Dojść do niej jednak ale aałm ie tru
dno, gdyż propaganda bolgaewfcika pracuje ogw  
mm5e zręcznie i każdema łk a n a w l m r n e b ,  
td czegn tyfko zapragnie.

Pójście wspótae Niemiec z Rosyą Jest wyko
nalnym zabiera cm, czy zanrar ten jednak przyj
dzie do skutku z Rosyą bc*yzewicicą jest itae- 

, czą — zdaniem Lndendorffla —  dosyć wątpfrwą, 
CWątpirwość ide przesekadza jednak Woaiconi 
pokryjmA wspierać sowietów. — Przyp. Ret).

GJówsią podstawą powyższego rozważania 
jest dla Lndettdorfla fakt, fż Niemcy są dość sil
ne, by poaostać przy nadchodzących wypadkach 
mrodowem państwem o nstrofr burżactyinym i 
nie popaść w  nńędzymarodowy jcołnotrizm.

CrJ
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1—  '
„GAZETA WIECZORNA". IH. S

C h / u e s t  A h r a

r "  Zamieszczamy poniżej barwny w  żołnier
skim pośp.echu pisaną korespondenci’^ pióra 
naszego dziennikarza i poety Lwowskego, o- 
becnie kaprala W . P. Artura Schrodera, Opis 
poniższy, pozbawiony zupełnie wszeTJej łi- 
terackości, dla Czytelników n^szydi wędzie 
tem .piastyczniejszy, że spotkają się w  nim z 
dobrze sobie znanemi n&zw.ckasni dzieJirych 
naszych obrońców. A le przyjemność tą oplat- 
ca się buhsną, narwskróś tragiczną wieścią, 
o popaamęciu w  niewolę ciężko rannego por. 
Nittmama dowódcy oddziałów karabinów ma
szynowy eh. T adieusz Nitfcmam, znany ! bardzo 
h&iairy w  naszem trrieśde zapowiadał się 
barcŁao dobrze jako miody poeto., którego 
wiersze niejednokrotnie drukowaliśmy ra  ła- 
macl naszego pisma. Przed pani mie?-ęcami 
w ystąv» z  p>envszyrn ton^kiem poezyi le- 
i, ooowych, które znalazły serdeczne omó
wienia w  naszem piśmie.

W  po<a, w sicrpcin 
TAyPAU NA CEL.

Do cichej, tonącej w ctońcn i zi^eari wsi ?. na
tłoczyło się żołnoszy wszJsLeg© rodzaju wrosn: 
pod lasom od dz^aN piecłoty, która jako, że wc_e- 
śnisj PEzyhNt» zajęła u©osz ; rrJejsca na chwilowy 
*pocrj,ir± , z boku, wiród chałup kwabimy maszy
nowe, ja r  zaś ułan rozkwaterowaliśmy się na 
ickrnistar.

Było kok) pckłdtria—
Oorece jeszc" e słońce, jrkkałrćefc o ( dbła- 

sSnch hu jt&etmych. wyzłociło się bgo diJa w  
cafy n sy yrn w  epycfeu, jakby na podołanie żoł- 
nipiTj polskich, dawno w  ..yeh okofcoch niewi- 
tftuacych —  od pól seetli zapici? siana i rozory- 
nsrauej ja t .jod ocćrranę zśesnl.

Owar, zycte, pśosiłb żołnierskie, turty wszy
stko ta mieszało się w  ten specyałrry pogłos ży
cia. ow zjw eg- , tai dobrze zrw trego każdemu żoł- 
ptcrawrl Ochota Jest wściekłą, miny do sta 
dyablórf, wszyscy wiedzą, że za godzinę a może 
■wcześniej wckHtary w  kontakt z tdtpcrzyjace- 
k.Tv cd Ssiór ,o oddziela i as zaJedww kilka kilo
metrów.

Posdzida^ amtr»eyę,, or,dynaści ugaiiaiią z 
rozkazami, tworzą się giupdi żołnerzy raczących 
ow i tenu jakby to deszcze coś przełksatć, bo ku- 
dmte nie T z y jc dziL ____ ________

•j a n  s t u r

m nu u i tipi rnwi
(C j g  «1» *zy)-

1 B y  zrozum leć „Kdęgę i o-ćLin" RlBmgio i jej 
'TzstosusuLjwariie do ladzk&di, trzeba (kotńeoznie 
jprzy,'rzcć się hymnom innych twórców, bez 
Vzględu ma to, czy zwracają. się do Bosa, czy też 
— negują jego istnienie, stawiaj® na opustoszałem 
łpifektesl le jirurą, rzekomo irów iie wielką i  rJe- 

^nuerteiną wartość.
'  iFrizypommą sie hpfery Kasprem’ czai 
plaśi wieczorna" korowód poiftępujijęych yA-Jej 
oiszaku słów o ludzkiem cierpieniu, rozpierają
cym tak daremną próbą optymizmu, albowiem 
ból tak wielki, za w,rry świata na śvviat Spadają
cy, owładnął twórcą, że, choćby, jak w  „Salve 
Regina", pragnął się wyzbyć jego rozżagwkmych 
Tac, zawsze i wiecznie (powrotna fala smutku li
derzy wipoczy nająć® się jaśń. Zawsze i wiecznie 
'•walaniu o szczęście odpowie ech0 zgonu, a rwą
cemu się do życia weselu — rytm ciężki, potę
pieńczy S31d.iT Ostatecznego.

Nawet wnebowzięcie pełne słodyczy św. 
Franciszlca —  rodzi j ę  2 krwawych stygma^ów, 
,a powiada, że „tutaj”  dusza sprrgnionia raju 
swych nraraeń ziścić nie zdoła. Trzeba ziemię 
opuścić, chcąc nzyislkać rad. ('Pnybyszewski!)

Do Stwórcy, 'który króluje ńa wirsokości, a 
■na z:em:ę sam nigdy nie zsrępuie, jeno pcsly swe 
zsyła: ogni© ,i pdmory, (aby debrze czymió, Sytna 
swego: Chrysta) wynosi głos. Nieszczęście jest 
piedtst-łem, na który wszedłszy, staje się czło
wiek równy swemu Rapu. Natpozór jeno Nie v/y- 
trsK z głuszy i ttreruofy mc— cłty p ałtcrcy Da

l i  &  m  c  r .  y  ł l  ó  w .

U nas w  szwadronie w srysótj gotowe —  
oczy wszysutiCii zw raa Ją się na (rkocłtanego rot- 
mistrza Rysza.’̂ ? Dittrcha, któremu wczorr1 w  
polu pizyw *gli na szable, że w y tuw, ją  do ostaska- 
Rctnristrz to piękny typ żołmerz! • stanowczy, 
sprar jediiwy, rozwaray mający ćk t każdego do
bre słowo, doświadczana w  wiólu bitwach, cd ra
zu „wziąi wszystkeh za serce", w ięc to każdy na 
wyskoki p ragre spełnić śiepo jego rozkazy.

Przychodzi do nas. Po jego minie widać, że 
ma coś ważnego do zakonrac fc xwaiRa. Jego pię
kna, chan kierystyczna twarz jest spakuj na, oczy 
tyk o  błyszczą, wargi zacisnęły się sflmej. •

pi Lega  się trąbka naszego trębacza.
P ió rk a !
P tddągj ąć jr r rę g fl
— Oficerów a i .podoficerowie Oo ntilei —  

rozlenra się głos rotm lrtrza.
Okrążamy go i sżaserny na t acznośó.
Nastaje cisza, rłychać t j ’feo dsWo posmak 

anrp-t i docbodząci' ze skraj: wsi rwar fesrycu 
oddziałów.

Rctmistrz rozgląda stę po sweyh parfcTfcęnac*, 
i ofitsrach wreszdc krótko przem-wia. Prrypo
miną naszą obownązfid, pcla^e wskazówka, zw ła
szcza tyczące się ewentualnej szairży, objaśnia 
teruo, na którym ma ssę odbyć wypi 1

Snłcbamy go z  w ystaną  iwagą, surce Lam 
prawie głośno biją. A więc już.^ Zr godzinę^.

Rotmistrz E ittrich skończył, satetLc nas P rę- 
żą się ws^ys^kie postacie, pałce przy heblach 
szturm<rę.ych. Podchc Jizi do * ażdeso z  nas, ścisk? 
serdeczni© dłonie.

NiezopomsiniaTa, wzrusza ąca cbwfla.
Potem silny oj-rzyk z z  wszystkich jśa-si:
- -  Nech żyje nasz drogi rofciustrz D idjical 

Do ostatniego tchu z ntm razient!!
Pcdchwyują to rraR, ułort i jeden potężny 

ofcrzrk b jc  pod rozp?'csr) słońcem mcHo bez je
dne: chmurki, niesie się uchem po poiach i gin1*  
w  rarorzrdLiącycii na widnoi,.ręgu fcus?dh.

Ostatnie prziYo+owama przed ^ymarsacin: 
pisanie kartek do uaiblższych, arairroca.' e broni, 
wzajem,ae zlecenia, kontrolowanie, czy  wreysiko 
przy k-c-i iacli jest w  porządku

W  ostatniej chwili przyjeżdża komend ani kP- 
rahhów maszynowych, ~rtic jn lk  Eadcrtsz Niit-

w  dowych, którego wśród nat tdemasz. A Rigtaa 
Goeli, schodząca na padół, a Chrj—tus, którego 
szatan przedrzeźria, k rzyżt>c  się na Gcżgocie 
usłanej nędzy, zamiast na krzywi ludzkoód całej 
nie mogą zr iódz zła. Kończą się przeto hymny 
śmischeui dyabelsidia, mb prośbą na irzerwniejszą, 
najpoczciwszą może, by n? wszystko mrok echo- 
śc' nier-rzebyty spłynął.

Symbode, rozszerzające przestwór, powta
rzające się refreny, głowa koronowana cierniem, 
większa nad .widnolcrąg. Las krzyży, wyrastający 
z bagna. Jasnowłosa Ewa tuląca się w rczpuście 
do przeklętegu gaiła. A nad wszystkimi unosi się 
osmsia z';:;ra, a jednak zniszczeniem, niby ogień, 
płonąca

* • »

Odmienne: niektóre, tworzące całość wiersze 
Vęrhreren‘a, choć n eprzerware, to jednak będą
ce hymnami. Na stalową, pewną siebie, nastrojo
ne nutę. Tłum heminis sapienfs nie z Jehowy, 
lecz z Darwina zrodzimy. Z gleby, tej pod stopa- 
m;, czerpiący zdrowie i siłę .do nieustannego po
chodni poprzez śtnietci i zawody ku koron© bvtu: 
a jest ni.? nieustanny, po trzykroć błogosławiony 
—  postęp Teraźniejszość pracująca jest dla Ewór- 
cy tem, co rzeczywiście istnieje. Krokiem bez- 
'vzgiędr,yir. stąpa V arhaeren po t górze, kryjącym 
zmarłych. Om —  by li Część swą upojnego życia 
wzięli, częćć wyti żeń m ózgj swego i swych 
mięśni upojnemu życiu dali. Śpią. Wszak, gdy 
człowiek spełnił swe zadan-e — umrzeć może. 
Ponad .0 : pokonywanie trudów i stawanie pomni
ków na v.ieki trwałych, nie wypływa u Veihae- 
tęn? z trocki o przyszłość. Co po ntm będz.e, mc 
go nie ofcdfudal Dziahmie jesst <Sań toun ©czjośc!ą, 
wypływem siły wiUłaci. świadectwem jej istnie-,'

maa, witą się z mmi, pyta o zn^ernyrh. r7est traj- 
lorszd myśli i rwie s!ę do akcyu

—  No có i Artur —  mówi do naite —  tjeefcała 
się literatura w  pcj?u? Serwus ułan śaoina Wa
licka!

Piękna, prawie dziecinna jeszcze twarz Je®c 
promiorrpeje żydem  i radością czynu.

Krótką cłrwii ę gwarzymy, przypominamy so
bie czacy lwows„de i —  do wklzcma, jakimś mro- 
czijrfm, inym głosem.

Od strony naszych kixii bicgsde uhibiODa, tę. 
sknu piosrirka: ' "

,.Ułaai, ułani, maJcrvai,e dzieci,
Niejedna runienka za wami poleci*’ ..
Prze&.j’w a ją ostry głos rotmrshz.0 Ditti .ch-v
— Do wsiadania!
—  Na koół v
— Plutonami na ęrarwo oaprzdJ maiarszi.

Dudd śoertlsko od uderzenia kajryl koósktdi,
brzęczą szaible i ostrogi.

Wyjeżdzartcr na goścm ec, gdzi© spotytlamy 
rotniistr/r. Abralrarna i rutiuLtru RrynicCdego. 
Ujrzała ich wiara _ od razu ” ran»V.I się iiioMpfcafly 
wrzask. ■ 1 j

—  Nieci, żyte Abraham 1 —  Niech żyje rot
mistrz Kryiarfc 1!

Jadą w p5 .rwszd trójco piutojyr z  dzżeSuymi 
uranami wacb-Tistrzen Kszk? i pkskoorwym Ró- 
żań^oui, nu P, więc wygodn-c obserwować obu 
znser,xh rotn. strzów : Aferakain w  szarym, wytar
tym mundurze, zarośnięty, chwiej© się ma swych 
wysokich noga di, wyciągnął szyję i niejaŁu wę
szy wręga, do JAórego się podstrroiny. śv.ie<nr 
tvp, od którego bĘe od wag® i pog rds. tSa wzzęś- 
uódł przeszSród. Obok nego  również kaj^taAim  
tyvcm to rot. Krysitoki, zyw~ęm w  nosze czasy 
przeniesiony ea^oifczyk. <fea któro,.ó w ota . ałała 
się żywiołem  codz.eonmv Idą ranem z naszy.a 
„od*» na Brurt±eni a za Łan! jak iwstęra wije 
s ę f  .©śń hojowz; o murozcozltssd tnjśd * o rd a  
śpiewana przez ułanów

W tem: Baczność! Z kord!
Dsfeywa się oriynek bojowyt szjjfca, tffccz- 

rJęczeyh), patrole.
Wśród złotych kóp iiiezębrarej tu I ówSzK 

oszerrcy i jęczm ńśa, w^iród żó'kniei ̂ cych bądyli 
kartoCiska, mbmją syiwetKi ułanów i tikną w  bok 
od Koty 3»i4 s to ły  coaz gęstsze. Z pod S. i rt 
gwałtowny ogień karabinów maizyp^w: ch. T c  
jtrż Nittimn ir c ^Ł Nasz drugi szwadron prawie

nła, nią v  mą wduścł W  rodm, •w ^raęy widzi 
piękno, irorkcsz, rat —  a że jest poetą i formuje
z nicości — coś, więc nic zadawała go byłejak!
ruch, iem umiej szałony wrf bnrzema, żywiote- 
wtrść regr.tywrrtgo demonizmn zadowrrfetileitf 
przejmuje go jeno po4ry<rwan4e bytu, napełniauie
pustych stodó,, pomnażane śrub um a s zy r  w ia
domości w  mózgu naszym, odkryty h lądów zbr- 
aowanych statków. Nowet tam, gdzie zda sfę w  
kontenjjilacy' ionśe, podziwia ruch i d oskonałe Je- 
ig> piTryTZp dy: owadów fśniące i tak s z y ta *  jk rzy  
dła („^ 0 1 0  doim mego"), wyloty i podbty, wat
kę o jagody; a gdy patrzy na drzewa stojąc© 
wśród równiny, wnet myśl jego zwróci się ocf 
krajobrazu (od statyid), ku czynryśa draerrfa, ku 
zmagania się pnia i gałęzi z wichrem, Vhvish2fwlcą 
i z*mnerr'.. ku wnikaniu korze ni w gjebj npomą. 
Oto, w  00 w ierzy V.erharren: „Bóg stworzył si
lę..., dzierżącą klucze Edenu. Ona jest pięścią, za
łamującą naj >'lirajsze dtrzwi". Bóg? Pow iedierie 
ieno. Ba w  stuleciu, które poczyna się nawracać 
do Stwórcy, Verhaeren neguje isumerae jaJoeS kd- 
wi©k ponadśwLtowej Władzy, „Łaska bogów, Ich 
zmo.a znikła już na yieki. TyC.o m y ieśteśmy! 
Tylko w  nas był ból". D<> cionmici' me wę^dlńem, 
ani mylić sie będziem, ani gubić w  losach speku- 
lacyi. (Ekstaza). P ióżno kurzą nas wyspy urocze, 
ciepłyni tebnące zefirem, nadarmo chcą ras spę
tać liany pcdzwntnikowycn kraiów, a umysł po
wiada nam: prawdy oscateczwa rde zbadasz ni- 
gds, mam, śaą jesteś cz^wieku, wszystko jjest 
ziudą, ■>

ię. i  &o ,

"TO
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ta 4 jjM a r rA  w w zz<yp*Am. ta.'

c ify tan patrolach. Foddajr-**? R»ruifcwz KoWe^t! 
el ’ fa ■ ptocLrtę, podkiwi. ^. :JVi»dysAaw Becbonr- 
skj xzjeidii t. di boks. T* M di nJaMm.., c*m
ykrtom m y fió  ń- J , trafiuo, d c n « ^ « M  w
crclo. Zważą rw jy~h *  Ir-cahbiow mma/iwn ycU 
z piechota ZaiqankofW!skłcso i naszych ałmćw. 
Prewtetej picu wrytych ł«.c^#.

Ple*w“tt- Bate piapn tylaufeehiai t  JUto, w dio- 
dzlnry d« H _

Ta rotarfotrz AbraŁ-m bierze 15 ntapćw, rot
mistrz D ttrich <J i wy&ódżahl naprzód. W  cz rac 
tego nJcsjfcoth wke <Jta «os ptfrją Obok tmzych 
stanowisk bolsTewdde scrat/iełe. Tabory P1"/©- 
su i '  się ca rod Jtą *. srfc*.. o , P0K_>m wsyrrcy na 
stuntwiudauch. U r i wtoo* .r-jw r-łydhotaą m«4- 
durkf, i t  Abnłaart, D^ttrłcŁ, Zającaieow^l i Nit- 
man zajęli Cu_ Przywitają nam ieóców w Bezbie 
praesało 20 1 i  1 a karab aów m zy» »». j ta ■ "zic- 
tyoh hafe.zp-y-ta ~n

Weshmizu«?», pOMNey wweyojftifljęęii ntontłstrz 
Kryr*ic»1 daje mi roA^w z ecażtą i^toów II szwa
dronu iKłató się nocą do O  Ciemno, żc oto 
wykoL Jetóeyyy aton* i jakaś koło północy
dobijamy do miejsca p/zeraar_c  Mekhtję sic
n rota is trasa Dttirlcha, k tjry  straął kwa terą w  pe- 
■ntej cfcecta. Nac oJo słyctać sesto strzoły^ Wart/ 
p te ra  użerają się a podkrr-źr&K&m wwgtooi.
0  spocayute. nłe tnr nahnaLafc mov"y —  jesteśmy 
* W 1 wypadowa, która rna spełnić swe r%dtnfe i 
co!n ć arę. Kon om niwtt pt>prf~rów *>oddjgńąć 
*ie moim. I * ,  jeszcze z meśdnfiktem I ze złapa
nym szętegiem do rot. Abrahama, pottm <lo Nltt- 
trtati t ł wracam do sjw w rcia .

Tv ndość ogromna: oto mimo włócz..©© s'c 
bandy, które Bfts«wlew**' doderrją do eoSduca, 
pomimo gęstych strzałów i zaęeżdżayscych z boku 
kozaków, przejechał z JecL Jemenu stary Leem  
tPOrucailk iRomt®fc‘ T^orfcowsk^ A cza" byl naj- 
wyżury, to cłdc-pcy me ir,efi nc w uitach od kii- 
ktmasto gedzin. W  mig sreka jedzenie — kużdy 
idrfe na /.'rrznacaony poseramk. Noc ĉ tfcka —  
bolszewicy "w doca^ie ściągnę, posiłki ł niepokoi? 
n*3 nstawrcznłe. Nad ranem wokół nas grają ma- 
szynkl Przyctcdzą m -khrrsiu, że pjdwójiia lima 
tyrrMrTika idre półkoiem, iRotm^rrz Abraham
1 D Dtrłdi z karabisriun w  rękach wypadają w po- 
fe, drugi sewodron i czwaity pferhp I szwadronu 
pod dowództwem t o  hm strza Łdcowskiego spie
szeni; w zy kooŁ Ji tyłko kk̂ cn rad& ' Jeńcy wzię
ci do nięwoti stw^eriau^ą, że r^yszia n~wa dyw,- 
ts t  b )lszewTc'ca i 3 jotmc kozasków.

Kolb południa nagi© otoczeni jesteśmy ze 
WKzystir rh srtroa. Morderczy ogień karab nów 
maszynowych i^o^poczyna się walka, o której 
(iks czas I miejsce is z c z ę  pisać. Musimy ŝ ę prze^ 
IbiĆ! Ostatar ze wsi wychodzi rot. Ditrricii z 8 u- 
tanami oo pocKcreólić należy z  Iiczn ych względów. 
Z pola śc ąg? się Abrałnm i Kordecki. W  całym 
potopie kul, ostrze® wn^c się, wśród dzikich wrza
sków kozaków, torujemy dnogę na gościniec. 
Dzuclny Nittman es tata za karabinami maszyno
wymi, bronce się pistoletem, ranny w  nogę do- 
fftaje się da mewolh W idzę go jeszcze na k łka 
kroków od sieb-e, j?,k go opada kilkunasnj pxdiu- 
rów , potem wystrzeliwszy wszystkie swoje Ur 
dunk. spostrzegłszy iż okrgżaÓ4 mnie półkolem 
kozacy, rzucam się w  galop,© w  bek. Oboli mn_e 
padają ranni i z?tb'ci, io" e gwiżdżę ze wszyskieb 
(Stron. l*rzy cmentarzu Ima nasza się wstrzymu
je —  wszyscy cficerow.e a karabinami w  rękach 
kładą się w  linii tyraliersk ej. Ę "zwijamy się do 
obrwjiy i wstrzymu emy pęd wiroga. Wspamały 
przykład dajQ oficerowie i to wśzyScy be? wy- 
i^tiku. Ktoś woła do frm e że Abraham .-arony. N.e- 
siety ckażuie sję to prawdą. Na szczęście lekko 
W nogę.

Artyteiya. na^z* zajęła rowe oozycye i *ta- 
czyna pra-żyo.

,Grapa Abrahama opattowała sytuacyę i wy
pełniła swe zadanie wypadowe. Batalion piecho
ty, kompania bejowa XII d yw izy , szwadron ka
rabinów maszynowych, II szwadron i IV pluton I 
szwadronu, rozbiły boisz, obsadę Ch potem przez 
■szereg godizin op erały się praw;e dwu brygadom 
i  3 sotniom bolszewickim i niepozwoliby się roz
bić. S ja ty  n fiprzyjacieia bardzo ciężkie, nisze 
<tomnkiHW> mak. W całej akcyl oficerowie z A-

brafasiDena, DSttrlcfean 1 Nłttasnem na eaauz (a - 
wafi niw* pent any pruyUKJI boiuLtorstwa po- 
jHrtccoak sk. ^  y śuierd* 'Uoaid o fiołatena 
i aprmrmAz^

Akcyr ■wypadowa p a f -ę to  .1  płacy bot- 
saewlckie i mrerochoniła ich p^otRadząc© się woj* 
aha, (om arr "aa a. : tmtetym  wypadem,

W  eciaraaa przy ojpikkn, pa odpoczynka sta
da: wuara i opowiada swe przeżycia. O wszyst
kich tych mrzcżyciacb modaafcy napisać w  cle, 
bardzo wiiir U ras w  szwadronie po odia io w 
a/u Sp Róża i± .  gA  Utkn innych, ua w  i tasbasa- 
fê  śp ewki i grawtlrcye, bo oto kolega nasi, ułan 
Jutmta Walicka, rr. d2żc‘oe zacbowaaie sę  zosft ria 
miai owana ars km.

rowołl chyłą 4ę zmąt w a  iJosry, ten 1 ów 
zasyp la. Gdz eś tyfiro Jeszcze a bokn ktod dfcwic 
cznjm głosen, wyciąga:

My ? »k płacy na w ędrówo*
Dziś Jo, tatro os płacówoc^,

Artur Sdu !=f 
kapa z?, II szwadronu, IH DywsŁ

Mtałw fe^l-sfoa.

TADEUSZ MICHAŁ NITTMAN*).

i*ICZE D LA T E G O  ?

Wiatr kłoni drzewa ko slrral, 
tir ewa ku d< rah»,

I bije kroplami twardemi
0  mnr.
Deszczu posępny wtór 
O di^ w* kwiaty w ogrodzie
1 w strzępach je rzuca po wodsle,

rzucd po wodzie—

Lecę płateczH c‘chotko.
Nić i j cl o ich by/a tsfc krótkę!
Nim mlcdcść pozrały —  Już 'na.
A m.uly być stodkę przyczynę, 
Tnjnem poczęciem urody.
Sto słońc ię im śmiało na *?ody 

z wiosnę 1

Już teraz w ow -ce nie wzrosnę
I tylko zaścielę mu a vę 
Ey.ziemi z iywotu zdać jpr^wę 
I *yzno»ć jej wzmódz praprzyczyną... 
Więc może dlat, go tak g:nq, 

może la te-o 7„.

Pcległrś w boju, kolego, 
żałobna pu.ta w dom wieść.
Nita ja cię bę <ę grześć,

nie ja.
Lecz wojna.. Zal drga^. ból dr̂ -a.

,ł:,atr kłoni drzewa ku ziemi 
dr ewa ku ziemi.

I bije kroplfmi twa.-demi 
w twój grób, w twój grób, kolego. 
Lecz groby żyć now.th przyczynę... 
—  Więc może dlatego tak płnę, 

może d!atego ?

A r m i a  w ś e l k o p o i s k a .

Lwów, 18. sierpnia. 
Na temat promrsłu tworzenia arrrli rezerwiO- 

weł w  Pazma-ńsi.ein ^zym „Czas1 następujące u- 
wagi: Wielkopolska świec w  wielu k erunkach 
•irzyklackimi pracowitości 1 łaidu, ale zar izem trzy 
ma prym aa zieaT* acł po sklch w  dążetiach sepa- 
lOity^tycznych i w  braku zamtere iOf-a, -ia kweałyę 
zespolenia. Daje tern niewatpfWie dowód n ewy- 
rófei&ft a pplitj’Czne/3, bp brak tego zespoleaiia 
■yyoho-dzi a raczej może wy Iść -przy Jakiejś me- 
pjmyśnej ko -;,jtxkturze na jej nr tedewszystkietn 
niekorzyść, o ue wogółe zespolenie z Polską jest, 
iak m mo wszystko sądzimy, w  cczac; jej korzy
ścią. Ledwośmy dow -dizJelt się wczoraj o /bole- 
'w?ńa godmem zarnknlęctu ritgościnnem W*elko- 
---------  CS£?HS

*) Por T-ideusz Nittwan, dow :doa oddziału karab.
Ś m ł  siq Krzed i ku dnuihi ci ih ranny do 

ulewali bolszewickimi w walkach na pSln.-w,<oh. h Il e.

potsrl przsa (ulę cctiadtco. **; •  terjto
ryów —jętyrh prze* btdszewAów, tandomcen 
riro st  bezpf gyktomtw”  i. ntos otyk^ntm o .«zie  
w  kk m ż) wcrftry i « t  uwej. m jot dosbżnj czyta
my o Jos/m sew -cg cs tym takcie, który nóweśd 
musimy ocer-ć u ko pi óbę ods w , ero oda się od 
w ady  narodu. o penysie ata 8 rev.e» vo-
«e| zacho dmef b, < JełoL-j pruA ej, wanżo waaej 
przesa ks. Adam; I p. M an tra  Seydę t*zy 
sCmej agptacjl Z wiązka Ludowo Narodowego*.

Zatrrlnad podacgjpua nadaJ płtats-wstwp ma po- 
w*t*ó w  jP c w a .. OTobcy podsekrosarywt wofetea 
wy (nie rz,-^ poidki), m  doi tmać poboru ir ęż- 
erysj zs3ob«rb do LronL ArraŁa wieflroooiska ma 
t yć zoegautapwana .jarzy wbrtate _pnci i Jcrrcń- 
fców*, co rm  aapn te omotam t f “ ał Anglików 
i Prancutów JByłc-toy d w o u n , gdytry w bwała 
taki oto okazała się Tfudzeruarr ł była fc,To(raJ o- 
perta ra (Mrar.miesla się z h  enzam  czy Aur 
SdksKni

Nie Jest wyjada tany sżosujek tej ucwn urndJ 
<!Sj Nacretne^w Polskiego Dowóó-twa i do r^sr*y 
ootsk łgo wojaka. Nie jest mlarv“ iTcio w a karto, 
car- noc celne Dowództwo ąp r l  cię nt pcwsża- 
uśe « .  zścifltach petsfeich odrętar >J a a f l , czy tez 
X "  ty  się łą be® jej woli wiedzy.

2'daje się —  <todwmy oo słtrszx,ycb trwa* .»C*ar 
ntt“ —  te  sprw ^  tost fstatato zbyt dosmśu. by 
jej n£e ttóał oświetlić rząd ! ifwfsi Oł-mcwy Patte.wa 
w osobnych '“Turannikatach. Zdawałooy fh; że je- 
•dnoPtość ariTj jest najTwiększym sfa bem 
prztdwwszys/k ftu B>rzeoz jmct. wtosół, w  tycfi 
ciężkich czasach. Przecież na Lxłnoiit©ści ormi or 
piera się jedaokuuść państwa.

Z  n a s t r o j ó w  W a r s z a w y

(Kcres endeneya własna „CLoety 'V k czŁ r ,-^ ).
W a rw m , K  -to pata

\Va. s*aN.« żyle pod a rn rtm  ctastesw «K toę» 
pieczcAstwa, jafldc zagraża je*j te strorty nadet^jp-- 
ją .ych od pćtiioc;- i wschodu hord boisme , kta 
Sądr "1 rocki, iż ctacżd or* V  .mszawy zxmxs3 Ją 
dę Jt^ęłtolacy:, ab?’ dv*rtmwii nam w edo bytej ten. 
bcy tvarjBiivi pokojowa,. Ale się p r a c W * p  
szawa tun e s-ę brctaci-. W.nsteh> jn ł tifcaoeścte 
pułków i forr.rnSe wdąż a w e .  .?abotntogy Komi
tet Obrony Warszawy wysiłał jud k£Dca tysięcy 
robota^ów do obozu ćwiczeń w  P n o o te n to  •  
sta.nt?, 1 na front Pab jty  tortafikacyM  \r  r *tewu 
toiw Zw iązek harcei^lw? poiiklego odd^H cię eał- 
kowrae uo rozporziaó^eia _  władz wojskowych, 
tworząc ochotiącz^ bsra';ony hercertftde *  drObów 
wyź-m lat 16, a m-ki Jszych odlafąc m* gońców, tm- 
r y e iw .  ko-tporterów i t  p. do poszew lęóbfTli 
bfur wojskowych. Szeregi Gcbtrtiricasej Lega Ko
li' et w/mastają z dnia aa dk tń. W~w>ral w ta w . 
drze Sw. ja<na odLyln się rHoezystosC poswtecofita 
srtandajii O. L. K Ogółem L*gła tkrty w  Caitj 
PoLce parę tyoiecy :egi-oił.stdŁ

Na tuscrch W^rszay^y ruch rriezt- ■yfeły. Srod- 
k ęm ułic przeć ągają ze śptewem oc-r&z to ~os e  
formacy** ochota -ze, —  m  tronsarjuah bezpłwtao 
rozdjw ł iorwo posiłku dła zolaierzy, przy s r  u n U  
urtawloi ych prze. Keto Poiek. Tu i ówidzle ma- 
szerują odidoia&l Stiaży Ooywai ełsk oj a biato- 
czę^wonerri epaskarru i literami „S. O “  W  tA k h  
cddziała.cj oboŁ młodzieży sakotaeJ widzi się po
ważnych oj-cór-; rodziii a nawei indzł starych.

Ale iiie Wozyscy stpcł-Ji swój obowtrzek. Td 
też opinia nasza sądz, 0. poLór wszysiJ: ch cy
wilnych Q<ł iat 17 do 42 by łby z teęo wzg odiu do- 
ibrv-m iż Ziiiuswtrv wszyć .kich do spedmetua obo
wiązku w .tak igrożuiej dk nas chwil'.

A. Lata.



PC SWIFCENffi PANCERKI „śM IERO.
Kranów, 18. sierpnia.

(TeleL) (0 )  JaK podaje .JCuryer Krakowski**, 
wcssor^ wieczorem na stacyi kolejowej Grze
górzki ks. biskup Sapieha dokonał ipoów:ęceua 
pociągu pancernego noszącego nazwę „Śmierć1'. 
W  tej żołnierskiej uroczystości wzięli udział gen. 
StTbr, picrydent m asta Feda-owicz, detegat rzą- 
dn Kowafilcc wski i wieki mnycłi. Do żołnierzy ob
sługujących pociąg przemówił w  krótkie* słowach 
gen. Stille, a następnie prezydent miasta, poczem 
matk chrzestne wręczyły żołnierzon, obfite poda
runku W  kilka chwil po uroczystości pociąg pan
cerny odjechał do służby na ironcłe.

Nr 5590,__________________________________

DZIENNIKARZE WYJEŻDŻAJĄ DZIŚ DO 
MIŃSKA.

Warszawa, 13. sierpnia. 
(Telef.) fO) D zS o godz. 8 rano mają dzienni

karze warszawscy wyjechać <k> Mtóska.

NIE 3 Y Ł 0  NOW YCH TRANSPO RTÓ W  WOJSK 
KOALICYJNYCH

Bytom, 28. sierpnia.
(PA T .) Koalicyjna komisya rządaąca w  0 - 

Polu ogłasza urzędowo, że wszelkie -wiadomości 
o nowych transportach wciskowych koalicyjnych 
koleją żelazną z  zachodu nie odpowiada faktycz 
jremu stanowi itzeczy. Natomiast sprowadzone zo 
stały na Gónny Śląsk koalicyjne wojska alian
ckie, które przebywały dotychczas na śląska 
Cieszyńskim, a Obecnie po oddaniu tego kraju 
Polsce i Czecfcosłowacyi zostały stamtąd wyco
fanie. Transporty dla wojsk na Górny Śląsk roz
począł się dnia 14, bm. Niemcy w  myśl solidar
ności z bolszewikami starają się tym transportom 
przeszkadzać, traktując je jako pomoc dla Polski. 
Niemieccy kolejarze zatrzymali dnia *4. bm. kil
ka takich transportów w pac bor z u i na stacyacb 
w  Meuzy, Tw&rkowkd Chałupkach w  powiecie 
raciborskim, a nadto w  Gliwicach i Katów cach. 
W  Oliw cach w nocy z 14, na 15. doszło do nie
szczęśliwego wypadku przy przesuwaniu jednego 
z tych transportów wojskowych.

Mianowicie, jak tłumaczy urząd dyrekcyi ko
lejowej wskntctk rdtx*5.trożi»ości najechała jedna 2 
łokojriotyw całą siłą pary na pociąg wojskowy, 
(PTzyczon 2 żoto erze francuscy zg nęli a 1 zosta
no ramiych. Zachodzi po darzenie zam i-chu na 
transport ze strony kolejarzy niemleck ■eh, tem 
bardzkj, że dyretocya nie ogłosiła, jakoby przy 
tem zrierzerzeniu został 'ktokolwiek zabity alba 
nraneny z  persorrelu parowozu, który na poc ąg 
najechał Władzię koalicyjne zarządziły w tej spra-

R O B E R T H ICH E N S. (104

P Ł O D N Y  S Z C Z E P .
PG W IŁSó  

fłómpcTjła x *c£lsl$kla<*t>

B R . N E U F E L D Ó W N A *
(Ca *

2 pow orzcbowttóCi przy pommała piękny ®- 
kaz bruisa oey sowy. Twarz miała okrągłą, hi w 
cciinw, zakreślone gęstym łukiem nad ókrągk-mi 
żóltawo-brązowemi oczami, nos krótki, usta ma 
te, pełne i okrągły podbródek. W łosy obfite jesz
cze, kasztanowatej barwy, przecięte tu ówdz e 
siw-em pasmem, upinała talk, że głowa jej wyda
wała s,ę duża i okrągła. Ręce miała małe 1 nie
zwykle piękne, o  czem wiedz ała, głos m ły, zlek- 
ka przytłumiony, a gdy rozmawiała, mteła Zwy
czaj przymrużania i nagłego otwierania szeroko 
oczu. Wyglądała na lat sześćdzies ąt i była bardzo 
dobrej tuszy. Do cóorki była dziwnie niepodobna.

śmierć zięcia, która zaskoczyła ja tak nóas|»- 
dzian e, dotknęła ją głęboko, bo kochała go szcze
rze. N emniej jednak zniosła ten cios a łagodną 
rezygnacyą, która dodawała niewątpliwi© otuchy 
córce, ale która uświadomiła Ednie, że n e mogła
by nigdy odsłonić przed mąką spustoszeń, jakie 
nieszczęście dokonywa w  naturach silnych.

„Mama nie zrozumiałaby".
Edna powedziała to jedynemu człowiekowi, 

który mógł zrozumieć, sir Teodorowi. Do niego 
n e miała żalu, i e  wiedział od począth u o chorobie

‘•wis wmowe Śledztwo, które nlewątpSwio srwśer- 
<Ld przyczynę tego wypadku Niemieccy koiejafie 
powzięli uchwałę, żądającą od kom syf koaJJcyincj, 
aby w mydl ogłoszonej pracz rząd atanteotl oe- 
utrakości w wojnie polsKcnrosyjskiej, na czas tej 
wojny zaniecha! wszelkich transportów koalicyj
nych ca tereny Gótnego Śląska

______________ „GAZETĄ WIECZORNA", .__________

POSIEDZENIE R. O. P . DZIŚ.
W a rs za w a  1®. sierpnia. 

(Tefcf.) (G ) Pasśedenie ROP. ma się odbyć 
dziś o godz. 5 popołudniu.

DEPUTACYA WEG. U PREZYDENTA M IASTA 
KRAKOW A.

Kraków, 18. sierpnia.
(PA T .) W  ponłedzłałek przybyła do prezy- 

dyum miasta depirtacya węgierska składająca się 
z posła na Sejm w ęgerski dr. Soltana de Hindy, 
ks. Stefana Margorina, ks. Michała Kmoska, dr. 
Juliana br. Smtinisa, dr. Augustyna Stefana, dr. 
Andrzeja de Vassko, i Emiliana Stefana. Dcputa- 
cya wyraziła prezydyum miasta gorącą syrrrpa- 
tyę dla narodu polskiego oraz nadzieję, te  sytua- 
cya wojenna się poprawi, a stosunki między W ę
grami i Polską hędą zawsze ścisłe -i serdeczne.

PREZ. WITOS ODWIEDZA KRAKÓW.
Kraków, 1S. sierpna.

(TekT ) (0 ) Prezydent mięistyów. Witos ma 
w  scbo .ę przybyć do- Krakowa

R O ^ A M  MIEDZY DĄBALEM A OKONIEM 
DEFINITYWNY.

Kraków, 18. sierpna.
(Tdęi.) (G) „Kuryer Krakowski" podaje; Po

seł D,;hT podjął przed kilku dniami na poczcie 
sejmowej 200 000 maireik przysłanych przez nie
znanego nadawcę z  Ameryki. Powyższą kwotę 
usiłował podjąć ks. Okoń, spóźnił s'ę jednak nieco, 
gdyż tymczasem pieniądze wydano Dąbaiowl. 
Whkiitęk ttgo rozłam w  stronnictwie rndykalno- 
chto-psAiem (Okoń—Dąbal) stał się definitywny.

ROZPRAW A PRZECIW GRODZKIEMU I TA- 
8? YCKIEJ BEDZIE WZNOWIONA.

Kraków, 18. sierpna.
(Teicf.) (G) Rozprawa przeciwko Grodzkie

mu i Taszyckiej odbędze się ponownie w  czasie 
kadcncyi jtsic-pnd sadów przysięgłych. Rozprawa 
zaczn , się 3 września, potrwa do 7 października. 
Do rozprawy zawezwan-o leszcze raz wszystkich 
świadków peprzećn oj rozprawy oraa cały szo 
reg nowych.

•Franka. Uważała to za. rzecz zupełnie naturalną- 
że FrinClr się zwierzył najbliższemu przyjaciele- 
wf. Natiiraine też wydało jej się, że -radzili w t 
dwóch nad losem jej —  kobiety. Nie przyszło je 
też na myśl przen eść na dr Teodora skry i-ej m*a-

za dni własnej nieświadotriości, za -wtajemni
czenie Dolores. A  jednak to sir Teodor jej powie
dział Nie potępiała n kogo, ale nie mogła znieś: 
■myśli, że Dolores wiedziała, zaś myśl, że wiedział 
sir Teodor, znieść mogła. A t>o śmierć męża 
wraz a powstaniem głębokiej odrazy do Dolores, 
spotęgował się w  niej szacunek dia Sur Teodora.

Ich postępowanie usprawiedliw ało na pozór t-o 
jed uczucia. Edlna jednakże, z  prawdziwie kobiecą 
nielogiczności?, nie zdawała sobe s-pTcwy z tego,- 
ż© Jej odmienne zachowanie r ę  wz-ględem męża i 
żon y oddziałało też na ich zachowanie s ę wzglę
dem niej.

Gdy po pogrzebie Edna z  dziećmi przeniosła 
się do PrascaT, Dolores była pierwszą przyjaciół
ką, która przyjechała do niej z Rzymu. 2as'ała 
przyjęta i siedziała z  Edną 1 panią Massingham 
śród nieładu w  nieurządzonej jeszcze lod żj. Pirzy 
była przejęta szczerze głęboklem współczuciem: 
usiłowała być naturalna, prosta, okazać oo czu
ła. Ale Już po ćtowfii uświadomiła sobie, że to bę
dzie m-epodobieństwem, że Edna tego nie chce. 
Kobieta, którą Dolores całowała, która pisała do 
niej bilecik, Jakiego ona sama nie mogłaby nigdy 
■napisać, już n «  istniała. Natomiast była napewno 
ta kobieta, którą mogłaby, nie, musiałaby być 
Dolores, gdyby znalazła się na miejscu Edny. 

Dotórea rozumiała tę kobietę. A  sł*^dząc obok

' Sir. 3

WŁAMANIE DO KASY CHORYCH W  
KR^kKOW IE.

Kraków, 18, sleryair. 
(PAT.) W  nocy z potr ©działku na wtordki ott

wyśledzeni dotychczas sprawcy włamali się do 
lokak; miejskiej Kasy cliorych przy ul. Dunajew
skiego drogą przez piwnicę, gdzie przebili skle
pienie ptwmczne { dostawszy sę  do lokalu Kasy, 
rozbili częściowo kasę żelazną I zrabowali z  niej 
11.000 marek.

LUDNOŚĆ ŚLASKA REAGUJE STRAJKIEM NA 
KRZYW DZACE ZARZĄDZENIA CZESKIE.

T icszyn , 1A  s ie rp n i.
(Telef.) (G ) WymSana. marek polakich os ko

rony czeskie przeprowadzana (snem  Czechów na 
obszarach Śląska objętych przez raąd oŁoski, w y 
wołały wśród ludności ogromne w'zburzenie, gdyż 
stosunek relacy 4— 1 może ludność zniszczyć e- 
koTKrnicznie. W  Trzytion na wiadomość o iem  
zarządzeniu wybuchł strojlt geoenday.

Dla ochrony in teresów  &n0!el*k!ch.
Wiedeń, 17 s;erpnf» 

(PAT.) 3. R. z Waszyngtonu. Krężownlt 
pancerny „Pittsburg1* i forpedowleo angielski 
przebywający obecnie w Cherbourgu otrzymeły 
rozkaz udania się na wody bałtyckie celem o- ’ 
chrony interesów angMs.\icn.

DEWIZY ZURYCIISKTE.
Znrych, 17. sicrjmsa.

(PA T ). Wstępae kursa dewiz. Benin 12.90, 
Nowy Jork 6C0, Medyoian 29.60, Praga 10^ ), 2a- 
grzeb 6.60, Budapeszt 3. W'arczawa —  Wiedeń 3*

P o  z e m k n f e o S u  n u m e r u .

Składki na pomnik ks Skcrnpkl. Jałt podają
dzieirn ki warszawskie, z inieyatywy ucrząthjflców 
miejskich rozpoczęła się wozoraj w  magistraclo 
krakowskim sklaika na pojturŁi dla i .  p. kapełaaa 
>ks. Ignacego Skorupki, który zgis^t w  oba unie 
zagrożonej stolicy.

KoitH-kncio uległy; l )  „Słowo poaSdeF Nr. 
383 z 19. sierpnia 1930 za artykuł ta  sdr. 4 p. t, 
..Sprawy, ruskie". — 2) „Gazeta iPooŁffla" Nr. 
5369 z 19. sierpnia; 1920 2a fejleton na str. 3 14  
■pt. „O mądrych cenaoracb i głupiej ptasie".

w tiHgw t ' * m m x!sv& »oigm " i n i
!el, us łuiąc mówić łagodnie, oat-urahde, cficazaĆ 

najlepsze uczucia, była przerażająco św iadom a 
ićczy  nieod.wcła'TT3'ch,

Chwasty w  głębinach! C lwasty w  d cmnycn 
dębinach! Widziała je. jak cieaiie powstające i cor 
łające się. ; -

Pani Massingham, mówiąc i otwierając sz l
ako swoje piekue oczy, powmżnic aziękcwała Do- 
rjres za wszystko, co ucz3rniła, czem jątrzyła nie- 
-w:adomie a n emiłosiernie ranę córki. Białe lica 
otóres pociemniały. Ogarnęła ją jaikaś rozpacz ł 
niew. Nie zapomni n gdy widoki: iodżjl tego drriz, 

Ida ciepłego, cichego ale mdaneboliincgo, chmur* 
iicgo i szarego, pełnego przepowedni.

Jaik Edna może znosić ciężar swego nieszczę- 
cia? Jak może brać udział w  życiu, urządzać 

mieszkanie, ustawiać krzesła idoniczki z  kwiata
mi, myśleć o  jedzeniu, jak zdoła przetrwać ten 
ljeskoiiczony szereg szarych dni, które ją czeikar 
;ą? Och, a patrzer.ic po przez Kampanię w  dal ku 
siedzibie utraconego szczęścia! Łkanie dławiła 
Dolores — ale może równie dobrze z powodu nłef 
samej jak i z powodu Edny* Dmzil,

Odczuwała., że Edna jej nienawidzi, i że usi-' 
fuje, tę nienaw ść zwalczyć. Ody wstała, by sie 
Młżegnać, chciała Edn? pocałować, co byłaby zo* 
pełnie naturalne. Ale nie mogła. Ciało jej zesztyw* 
niało, nai samą myśl a  i dusza zesztywniała rów* 
nież.

Później pomyślała: „Gdybym była pocałowa* 
ła Edinę, co byłaby też uczyn ią "?

(C. d. n.).
X_ _ v
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Koncentracya s3 w Baku. —  Obóz bolszewickiej propagandy. —  Trenowanie armS enrisaryaaszy * 
w cai jj A z y l —  Praca celowa, silna organizacya i metoda wymuszenia posłuszeństwa.

Londyn, w  sierpnia.
5 t  Percival Phillips, korespondent „Darły 

Expre rs" podaje z Konstantynopola ważne szcze
góły o nadzwyczajnych przygotowaniach poczy
nionych przez bolszewików, celem opanowania 
Azyi. Punktem ccittrainym tej fazy ich dzałalno- 
ści jest Baku. Wedle iniormacyj .pewnego Anglika, 
który właśnie wrócił z Kaukazu po dłuższym tam
że pobycie, skoncentrowali oni tam 70.000 wojska 
rosyjskiego a 40X100 do 80.000 wojsk ludów azya- 
fyckfch.

Na razie inebecęrieczeństwo jest raczej poli
tyczne, iriż mifitarne. Emisariuszy Indyi, Persyi i 
zalej Azyi środkowej kształci sta w zasadach hol- 
srswizmu, zastosowanych do umysłu wschodnie
go. Dzesięć tysięcy Persów formuje się w  awan
gardę dla iirwazyi do Persyt Informator angielski 
zapewnia iż nie ma najnnwejsneti wątpJłwcści, oo 
do powiżnych zatn-arów bolszewickich zdobycia 
Persy! i IndyL Z równi stajiowczośdą twierdzi 
on, ze nlo doceniono dotychczas siły armii czer
wonej sk: Rcentrowajiej w  Baka,

Oprócz wspomnianych perskich emisaryuszy, 
obozują także w  Baku i okolicy wysłannicy z Af-
ghanistanu, Indyi, TurkeStanu, Syryi i Egiptu.

Niema wprost sposobu ani możliwości prze
szkodzę,n'a temu, ażeby w  naihliższych trzech 
miesiącach Batnm i cala Georgia nie przesiąkły 
nawskróś botezewizmem. W szyscy zdoln' i odpo
wiedzialni ludze nit-powstrzymanym pędem śpie
szą do obozu bolszewickiej propagandy w  Baku.

Irformator angielskiego sprawozdawcy Żył 
przez długie lata w  Rosył, za rządów bolszewic
kich przebywał w  Moskwie i óbzaajomicny jest 
z ich tytam i i taktyką.

„Widziałem w iele strasznych figar podczas 
terroru —  mów,' ort —  i poznałem kiffiku rozwście
czonych, do szaleństwa uczniów Lenina, lecz ni
gdy nie widziałem tak potwornej honiy, jaka o- 
becnte zalała Baku i Tyflis. Pracują ooi z całą sta
nowcze ścią i Cetowoścą, mają z góry określone 
metody, debrą organiZacyę i posiadają środki na 
wymuszenie posłuszeństwa, Sytuaeya jest możli
wie najgroźniejsza

Rozruchy głodowe na Morawach. 
Rabunki sklepów w Szumberfcu.

Szaanberfc, 14. sierpnia,

(r ) Jaftfl donoszę, przyszło dc olhczymch roz
ruchów głodowych na całym niemieckim półno- 
eoo-moraws&kn obszarze Powodem zaburzeń by
ło niedostateczne zaopatrzenie łudnośa w  chleb 
i mąkę. Do dousaascrantów i strajkujących w  
Szuzr&emku przyłączyło się w  drodze mnóstwo 
kobiet i młodzieży. Tłum wpadł do biorą starosty 
dr. Maairowitaa, zdarto obrazy ze ścian, ponisz
czono akta i wyrznocoo je na ulicę. Podobne sce
ny miały miejsce i w  Innych urzędach.

Na ulicach poczęta rabować sklepy. Whśct- 
cieł fabryki płótna Laibich oddał tłumowi do dy
spozycji swoją piwnicę z winem, prosząc tyk o  
by ma nie zabierano płótna. Plądrujący, przeciw
ko którym robotnicy byli bezsilni, urządzili w  .pi
wnicy prawdziwą orgię pijacką. Wypili bądź też 
rozljdi przeszło 500 litrów starego, cężkiego wi

na. Wyciągnięto również ze stajni mnóstwo <łro
bu 1 rozdawano je. Także i innymi środkami ży
wnościowymi nie gardzono. _ Świniom wycinano, 
nie zabijając ich nawet, całe kawały mięsa. Pija
ny i powalany krwią mottach, ruszył rynkiem do 
skterpti kupca Jakóba Sterna t włamano się do je
go iokażu. Naprzeciw nich wyszedł właściciel i o- 
fi arowa 1 każdemu materye na jedną, parę spodni 
i płótno na trzy koszule, jeżeli zaniechają rabunku 
Ale tłum nie usłuchał, Wtargnęli do sklepu i zry
wać ze szarazów rzeczy, sztukę po sztuce i w y 
rzucali na ulicę, gdz e naprędce utworzone „ko- 
misye" rozdawały je m ędzy poszczególnych !u 
dtzi. —  Wojsko zachowało się biernie. Komenda w  
Ołomuńcu wysłała 'znaczniejszy oddział żołnierzy 
<ło Szumberiku, który rrzy  pomocy żamłarmeryi 
zdołał strajkujących rozpędzić. Większą część 
rzeczy zrabowanych odebrano, zarządzono Icz- 
ne' aresztowania., Szkoda wyrządzona tymi rozru
chami jest bardzo znaczna.

* )JAKOBINI POLSCY
(Dra ADAMA PRÓCHNIKA.)

N*wł«z*nfe db trądycy! ,j(irfnjay“ Kołłąt^orwsklcJ. 
—  Program poBtj-czno-gpołeczrry Jakobinów. —  
Zasługi obotEu radt>l£a!ne®o. —  Zarzuty podjnoszo- 
ne parZeciw Jakobinom. —  Polski Robespjehre Kol 
łątaj. —  Józef ZnJąęzefc najświetniejszy przykład 
pofslkleco ryoerza. —  Jakób Jasiński, typ zapa
leńca I E°rące®lo Ideowca. —  Naafirój wśród ofice

rów, ©rapujących się dokoła radykałów.
Lwów, 18. sierprra. 

Zasady terrorystyczne powstania, które przy
brały w  ciągu całego szeregu insurekcyi tak wiel
kie znaczenie i doprowadziły w  rezultacie do dwu
dziestu kilku ezzekucyi i kilkunastu niewykona
nych wyroków, uważano powszcechme za owoc 
działalności klubów, organizacyi lewego skrzydła 
społeczeństwa, ludzi zwanych zwykle terrorysta
mi, Jakobinami, radykałami. Przedstawiali 6'ę im 
Ł zw. umiarkowani, których mianowano te i ^ra
sami stronnictwem królewskiem. Walki przeko
naniowe przybierały w czasie powstania szero
kie rozmiary. Tradycyę nawiązywały kluby z 
czasów powstania do klubów z czasów Sejmu 
czteroletniego, w  których kuto pociski przeciw 
zacofańcom do t. zw. Kuźnicy Kołłątajowskłej —  
fzeeby można, pierwszej organizacyi polskiej di- 
'mokracyi. Gdyby ująć .program polityczno-spo
łeczny fchibistów w  jedno określenie, streszcza! 
się on w  dążeniu do Polski zupełni a niepodległy}

*) Wyjątek z dzieła p. t. „Demofcracya Ko- 
fctusałftwsłs**, które właśnie ukazało sta w  dru- 
km v

o ustroju ropiiWiknńskhn i demokratycznym. Ta
ktyką zaś ich sźla w kierunku zdecydowanie re
wolucyjnym, me cofając się bynajmniej przed
terrorem.

Póld Kościuszko stał na czele powstania, d ra - 
łały stronnictwa wszystkie zgodnie w  Radzie Naj 
wyższej Narodowej. Gdy jednak przyszła klęska 
madejowłeka i groźny S.uworow począł zbliżać 
się do stolicy rozdział zaczął stawać się coraz 
większy, ogarnął Radę, ogarnął wojsko, ogarnął 
całe społeczeństwo. Radykalni rozszerzyli swo
ją organizacyę, przybrali nazwę „Zgromadzenia 
na utrzymanie Rewoiucyi i aktu krakowskiego". 
Na czele zgromadzenia stanął Hugo Kołłątaj i w y
bitni generałowie Zajączek i Jasiński Jakób „w a
leczny jak jego szabla", jak mówi o nim współ
czesny. Ignacy Potocki r.aicżał zdaje się d0 zwo
lenników skrajnego „Zgromadzenia", jak stwier
dzają zgodnie pamiętnikarze Zajączek i Sfarzeń- 
ski. Z drugiej strony na czele umiarkowanych 
stał Zakrzewski.

Zaczęła się najokropniejsza walka między o- 
bu stronami, w  Radzie uzyskali większość umiar
kowani, ale wśród ludu i wojska, które równiJż 
podzieliło się na obozy, przeważały wpływy ra- 
dyjcałów. Ni® podobna dziś oznaczyć jak daleko 
s:ęgaly zamysły członków zgromadzenia. Przeci
wnicy zarzucali im, że pragnęli króla z rodziną i 
stronnikami zgładzić i stracić moskiewskich jeń
ców, aby zniszczyć wszelką możliwość porozu
mienia z wretgem i w  ten sposób skłonić lud do 
rozpaczliwej obrony.. W  każdym razie 'byli ra- 
dykali, czy jakóbłrcl, jakich nazwiemy, tymi któ
rzy  w tej krytycznej chwili najwyżej wznosili 
sztandar oporu, którzy koncentrowali całą ener
gię, fiucyatywę i siłę odporną społeczeństw* — 
którzy nie tracili głowy, choć sytuaeya. wyda-

Powssechna niechęć do pracy, 
Relacje generała Armii Zbawienia.

Londyn w  sierpniu, 
(k ) Generał Booth, dowódca Armii Zbawie

nia —  syn zmarłego, a powszechnie znanego ge
nerała tejże armii —  po dłuższej podróży po 
świec;e, powrócił do Lilverpoolu. Stwierdza on 
zastraszające wprost dowody niechęci do pTacy 
—  jaka po wojnie ogarnęła, kidy, nietylko euro
pejskie, ale i całego świata. W  Australii naprzy- 
kład przytyła do niego detagacya, złożona z ro
botników, z  prośbą ażeby użył swego wpływu u 
odnośnych czynników, by zaprowadzona pięcio
dniowy tydzień pracy. Po stwierdzeniu okazało 
s:ę, że rozumiano przez to tylko jedną czwartą 
część dnia, gdyż piątkowe popołudnia również 
muszą być wolne. Nie mniejsze bezrdbocie panuje 
w  Ameryce, a szczególniej w  Katnadzie. W  kolo
niach angielskich przezwyciężać się musi wicie, 
by tamtejszych łudzi przymusić do pracy. Ghara- 
ktcrystycznem jest, iż murzyn?, nieustający ni
gdy dawniej w  pracy — ulegij obecnie ogólnemu 
rozłam wicimi. W  końcn oznajmfl gen. Booth, że 
wyszle ty ją ce  Tn»s3'onarzy, których zadaniem 
będzie przywrócenie u ludzi chęci do pracy. .

Z  D N I A

10 PRZYKAZAŃ DLA TELEFONUJĄCYCH
Lwów, 18. sierpnia.

(r) Jedno z pism nlem. podaje następując# 
przykazania dla osób zmuszonych do częstego te. 
lesonowania:

1) Nie wymawiaj bezkamta numeru tefcśoui- 
efetnego, z którym pragniesz sta połączyć.

2) Nie żyj w  tym błędzie, 2ż telefon służy <k 
komuników auia się-

3) Po trzyrarowern, bezskutecznem dzwo- 
ntaniu i jednogodzinnem czekania, pawfeś słu
chawkę stpokojme na swojem ndejscu, zmówiw
szy Oicze nasz i niech dę Bóg bron? kląć-

4) Gdyś  został już przeszło 5 razy fałszywi# 
połączony, zaprzestań dalszych starań w tyra

kierunku i we właściwem zrozinrtfeuSn swej nie
udolności przeproś centralę za kiJkakroSno, b-z- 
owocne starania.

5) Pamiętaj zawsz* o ciężkiej pracy urzędni
ków telefonicznych; rataj na względzie, t t  każde 
żąda nie połączenia jest dla nieb przeszkodą.

wała się beznadziejną, którzy mśełi najwięcej wia
ry i nadzńei. Cha przecież, gdy cafe społecaeństw? 
cierpiało i dawatę, się upokarzać przez obcy na. 
jazd, byli tymi, którzy w  tajnych, śledzonych,
prześladowanych przez wrogów  spiskach, którzy 
w  wygnańczych osadach na emigracyi przygoto
wali wybuch rnisurekcyi. O aj byli tyuri, którzy 
przez cały przebieg powstania przez swą usilną 
agitacyę i pracę nad ludem zapalali go do najwię
kszych ofiar, utrzymywali go w  dobrym nastroju, 
wytwarzali atmosferę gorącej wiary w  swoje si
ły. Oni wreszcie teraz w  najt-agiczniejszym mo
mencie starali się zapał nie tyik0 utrzymać, ale 
uczynić go zdolnym do jakichś olbrzymich, gigan
tycznych wysiłków, do decydujących, stauow- 
cznyah kroków. Obóz radykałów polsk. stawał się 
synonimem polskiej żywotności, dumy narodowej, 
woli d.0 wolności. W  obozie tym zamieszkały ha
sła bezwzględnego oporu, hasta walki na śmierć 
j życie. Na czele też wojsk, które rozpaczliwie, o- 
fiarnie, nieustępliwie broniły Pragi, które pokotem 
położyły się przed wejściem d0 stoScy które za
pisały jedną z najkrwawszych kart polskiej hi- 
storyi, stali trzej wybitni członkowie i zwolenni. 
cy polityki demokratycznej, Zajączek, Jasiński i 
Jabłonowski. Zajączek uszedł ranny, JasiósW 
leg} bohaterską śmiercią, pieczętując swą młodą, 
gorącą, burzliwą krwią, wielkie umiłowanie hasła 
rewolucyjnego obozu, na ktćcego czeta stał. Mło
da dwnokracya polska znaczyła obficie swą wła
sną krwią drogę walki o  wolność Polski i prawą 
człowieka, która wskazywała i wytyczała nastę. 
pnym pokoieinom. Pierwsza weszła, najmocniej 
trwała i ostatnia legia na pola bezwzględnego 
poru,

Lodzi 1 zwolenników radykalnego ofeom  w  
Polsce spotykały za ich żyda. septykafg gę łdl
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€) t&c t y *  zacbch-atŁ Ukkii. )ak bo- prosJĆ 
o połączene t  błłtfitot, z którym możesz p o ro m -
mieć sic zapalnie wyzodnie w  ciągu godnfly, pray 
pomocy dorożką auta iob aeropkau.

7) N *  kui Bega, zakładaj*: telefon prywa
tny.

8) Nie przsnSJ — ramo poetępu śrwfków te
chnicznych w obecnem stutec u —  roz-oów mip- 
izytmiastnwych-

9j N*e gań, nie przeSdirtaj, a d  też nie rozbi
jaj aparatu telefonicznego.

10) Nie używaj wogóle tdeicwD-

K P o r ^ Ą

Repertuar teatru mlejsklego.
W e środę, 13 s enpnia o goćz. 7-mej wteczćr 

„K są ię  Kazimierz", operetk» w 3 aktach K. M.
Ziehrera

W e czwartek, 19 sierpnia o godz. 7-mej wiecz, 
„Ponad śnieg", dramat w 3 akt. St. Żeromskiego,

W piątek, 20 sierpnia o god*. 7-mea 'wieczór 
„Faust*, oi/era w  5 akiach K. Gounoda.

W  sobotę, 21 s erpnia o godz. 7-mej wieczór 
„Ksążę Kamnierz" operetka w  3 aktach K. M. 
Ziuhrera.

W  niedzielę, 22 sierpnia o godz .7-mei wiecz. 
„Wesoła wdówka", operetka w 3 akt. F, Lehara.

W poniedziałek, 23 sierpnia o godz, 7-mej w, 
(prem era) .Pom ysł partny Franciszki", korfiedya 
w 4 aktach P. Gavoult‘a. f

CbocbMk W C o ‘0»<c m. Zvp ł;»> n wy projrn'- 
3 ttba rn fa:*y: , D o »o ź »rz  w rai itsch" i „id. ! « “•
row  zaangażowane siły solowe i Sioslcop. Bilety u G •- 
IryeU. i. 1 501

A rtur Schródor, współpracownik ..Gazety 
Crwowsk ej‘ i znany feerat ranny w ostatnich 
walkach na froncie galicyjskim, prz«wi«zionv 
został wczoraj do szpitala załcsl we Lwowie —■ 
Schrider otrzymał ranę w .płuca i w  nogę. Stan 
jego budzi pbważne obawy. Smutna ta wiadomość 
zbiega się dawnie dziś z Łimieszczanym w dzi
siejszym rnmerz* artykułem jego Pióra, zav >- 
rającym op.s jednego z ostatnich epizodów jego 
oddziału na placu boju.

(§ ) PoJedyn®k szlachetnych, Przez cały a. p.ń 
wczorajszy odbywał się w  mieście n-aszetn poje
dynek m ędzy optymistami i pessymistami. 2le i 
mawiali ci ostatni, w  dz ałem na własne oczy, 
lak w nocy zrobiła odwrót kuchnia poi o wa. L °

frrrierd niezliczone zarzuty. Czyniono zarzuty 
całemu obozowi, zwano ich warchołami, dema
gogami, szkodnikami, czyniono jednak najwięcej 
zarzutów, poszczególnym jednostkom, doszukiwa
no się wśród nich ludzi niepewnych, nieuczciwych, 
złodziei grosza publicznego, zgoła prowokatorów. 
Z oskarżeń rzucanych na jednostki padał c',eń na 
cały obóz demokratyczny. Pod wpływem szerzo
nych opinii wyrobiło się ogólne przekonane, że 
demokraci I radykalj byli to przeważnie ludzie 
słabego charakteru, często karyerowcze, ludzie 
n eokieteanej ambicyi. powodujący się w pierw
szym rzędzie osobistymi mimozyami i nlechęcia- 
mi, krzykacze, wogóle lichota moralna. Gdy się 
myśli o pierwszych pclskch demokratach, ma 
gę  przeważnie na uwadze tych ludzi, z których 
pamięcią złączyły gję roĆJiczne oskarżenia i za
rzuty, ma się na nryśłi Kołłątaja, Zajączka, Sza
niawskiego. Zapomfea się zwykle, że poza nimi 
było w obozie demokratycznym szereg ludz; Ja
snych, przeciw którym me podnoszono żadnych 
zarzutów, ludzi nieposzlakowanych 1 czystych, 

zapomina się, że podobnie słabe lub spaczone cha 
raktery jak Szaniawski, znajdują się zawsze w 
każdym obozie i grupie, że było <ch w Polsce zna 
cznie więcej poza demokracyą, że nie można czy
nić stąd żadnego zarzutu kierunkowi, do którego 
należeli, zapomina się, że ma się niejedno kroć do 
czynienia z oszczerstwami', z jednostronnomi św it 
deętwamł, z nieuzasadnionemi potwarzami.

prawiło s ę 1 odpowiadaj! aptymiócs. T o  znów 
„stradbaiły" słyszeli, te stizjeś medateso są ko
zacy, potem jeden ich nawet już „u dział na wła
sne oczy", choć pojęcia me ma jak Lcsak wyglą
da. Panaka gotowa. Ale wojską nasze dziarską 
swoją postacią stracha iłów" uspokoiły 1 znowu 
w  przestraszonych okolicach zajpasaował zupełny 
spoikój. A  co mówi gełda ? woła pessynksta, że 
:ołda Po mojej stroni© — odpow adui otiiynó- 
sta. Spodziewają się w s z y s c y  zwycięstwa Polski, 
a nawet zwycięskiego pokoju, co p o c isn ę ło b y  
za s»bą podwyższeń e marki i spadek waluty o- 
bo>j, wobec czego żstpanowała stasuacya 1 na 
czcrnea giełdzie.

(g) Lwów stancjo . Ocdnrm jest zasTmo- 
wrenia, jak miasto rośnie j zdaje się starzeć w raz 
z nami. Być może, że jest to złudzenie, w ynikają
ca 2 posępnienia naszej duszy wraz z ilością lat, 
4 o któryż lwowianin rsi0 przysiągłby, że za jego 
dzieciństwa, szary dz:ś i przyprószony w arstw ą 
kurzu Lw ów  — był kolorowy, świeży i tak 
piękny niemal jak na kolorowanych zdjęciaJi fo
tograficznych. Drzewa w  lecie m |ały praw dziwą 
barw ę zjeleni, a śmeg w  zimie nie by! brudny, 
lecz hlały, tram w aje b y ły  jeszcze nowiutki© i 

ani się nie śniło- żu k d d rś  dojdą do tego stopńia 
zaniedban a. I gdy się tak rozmyśla nad pisk w - 
śclą minioną naszego miasta, chciałoby s'G obll- 
azyć Ile w utracie je i odgrywa roli nasra rozłąka 
a młodością, q IJa wcina i gospodarka obecnych 
włodarzy miasta.

Jed n o m  n .tow e jp^wy, „G ązet# Poran
ni?" podoje: Uzn*ięę, że jak njjsz-rzei prowo- 
Izona propaganda jes t nie mniej ważna i po- 
'•■zebna jak ekeya zbrojna, sekeya Propagandy 
Obywatulslf.lej kóm lirtu wykonawczego Obrony 
Państwa, *--rjjgnizpwała propapandę słowną pr:y 

□mocy t. z-w, mówców iednominutowych. Mo 
cy jodneminutewi wyjjł sza ą krótkie przernó- 
enfa w lokalach publicznych, teatrach, kino- 

aatrach, plecach, i wopóle w s.iędde, gdzie tylko 
•łbiara ąlę w'ęks/.a ilość pubbczncści. Po sko 
oz< i-.ern przemówłęr.ty specyaloa d dcpacya O. 
■K W O P. zp!o a ol ary na cele obr ny Pań
stwa.

(K )  Ryby mają głos Pe wien badacz przy- 
ody zap“zecza ogólnie rozpouazechnipnym 

twkrdzariem, jakoby ryb'- nie były zdolr.e ra 
wydobycie ze sieb e jakiegokolwiek głosu. Wie- 
d..a zna więcej jak trzy--ta patunków ryb. z któ
rych każda inaczej mówi. Do ich też głosu do- 
s ’oiioviiij: rybacy nazwy. No wybrzeżu ahjie--
skiem, 3:>ctykn się bardzo często rybę, k-óra na 
powierzchni wody wydaje cichy diwięk głosovpy. 
Na wybrzeżu atlerstyękiem spotyka się rybę, któ
ra dla jej osobhwrgo wydawania głosu zowię 
,,orooker“ . Zatok * meksykańska w nawodnieniu 
s.vem posiada olbrzymią ilość ryb, których głosy 
przypominają uderzenia tam-tamów, L b  dźwięk 
organów. U śledzia nla zauważono żadnych 
drgnień głosowych. Wielu rybaków utrzymuje że 
-yba wydaje głos dopiero wtedy, gdy jest uchwy 
coną do sieci, inni nowu twler zą, że szepty 
owę pochodzą -d ocierania s ę moi.rej ł si i, o 
sieć. Szepty ryb bowiem są tak ciche, ze trzeb 
dobrego ucha, by je usłyszeć. Nie jrst rówr.ięż 
wykluczono, -że stare podenią o śpiewie syren 
morskich, naprowadziły do tego rodzaju przy
puszczenia *

(k) Kobiety s m°l7Ójczynfaxn:. Atneryikart&k e 
b uno statystyczne w ykazało zwiększoną licabę 
samobójstw kobiecych od czasu ukończenia woj
ny eurcperskiej. S iw  erdzono, że w roku 1919 li
czba samobójstw była o wielo większą, an żeli 
lal poprzednich. U cz& z samobójczyń-kobiet w sto 
snnku dio samobójstw popełrTar,: ch przez męż
czyzn, jest obecn e trzy razy większa. W  spokoj
nych czasach przedwojennych kobiety zajmowa
ły si? wyłącznie ogniskiem domowem, bez więk
szej o tq troski, obecne zaś gdy walczyć muszą
0 caraz trudniejszy byt —  w  akce samobójczym 
robią mężczyznom konikurency ę.

W iec bolszewików, obecne Improwfoowanj 
jest na przedstawieniach w teatrze wodewilo
wym, jatko frontowym M. O. A. O. Mowę progra
mową bolszewika wygłasza p. Holljik. Publiczność 
doskonało baw' się postulatami bolszewickimi, do 
póki mówcy z  kieszeni nie gn ie zegarek. Bogaty
1 zajmujący'program utajpętoia zabawna apęretka

Dasieiew«kieca pL: „Fktlsk "  a po. Draoową, 
Grossem < Mirstba w  rłówaych ro ach.

Otwarcie stacyj posiłkowej. W e czw artet 
19 bm. o 4 popołudniu odbędzie się otwarcie Ba
raku II. stacyi posiBoowej Czerw. Krzyża, * 
czem zawiadamia sfę wszystkie Paine, dyżurujące 
z prośbą, aby się stawiły w  komplecie w  stroju 
służbowym.

Nowo lesJtynrcye <Ha członków AL S. O, 
Dowództwo O. L. O. - M. S. O. Lw ów  zawiada
mia człorków M. S. 0 „  że z  dn em 21 fctn. za
staną unieważnione dotjxhcziwcwe legityroacye 
(czcrwcne) oraz jśtione i pielnięskie karty służ
bowe. P )  odbiór poąyyćh łegitymacyi zgłaszać 
się mają członkowie u swych naćzehrików sekcyj
nych.

Wstrzymanie rpefri telęgraffczoego. Dyrekcya 
poczt I telegrafów Icslaśza : Min. poczt j telegra
fów wstrzymało prywatny ruch teiegrsiicany na 
wschód od hnu jjuibawa, Brodnica, Ljpao. PJock, 
Wyszogród, Sochaczew, Żyrardów, Grójec, Rar 
dom, Dęblin, Puławy, Lublin, Biłgoraj, Rawa Ru
ska, Lwów, Stiyj 1 Law^jczne^ Miejscowtoścj na 
linii Lubawa-Lubłin prócz Radomia wyiącaooo są 
z prywatnego ruchu, miejscowości zaś na Unii 
Biłgcraj-Lawo-czne nie są z prywatnego nrchu 
wyłączone Prywatey międzymiastowy ruch tele. 
foniczny wystiTj^many test nadal na całym cfcszj 
rze Państwa.

D łIcc! na wieś. Kolonia ze Szówska, Zhy 
litewskiej Góry, Kuźnic, Piwnicznej, Rydzyny, 
Fordunia Borek Domlnikaiiskich i Bnuichówie 
po przeszło czterotygodnlo'#ym pobycie wezwana 
zostały do powrotu do Lwowa r.a 20 buru oczen 
zawiadamia się rodziców.

Godne naśladowania. W  starostwie oak  22 z  
m. nauczyciełstwo szskói powsatechnyca m. Pfotr 
lerwa i p®w atu za pośrcmnctwiem łnsia<Aiora 
p. Skowrońskiego, zakupiło Pożyczłrę Oci-ouietiia 
za 165.203 Patrystyczny ten czyn sperfka
się z cgólntp, uznaniem i nicwątphwi-e licznych 
znajdzie naśladowców.

Rozpoczęcie zajęć w Państwowym Insty* 
tucie Głuch niemych i Ociemniałych w War
szawie. W Państwowym Instytucie Gluchonie1 
mych i Ociemniałych w Warszawie (plac Trzech 
K.zyży 4—6)  zajęcia szkolne rozpocznę się dn, 
3 września. Egzaminy dla nowowstępujących 
uczniów 1 uczenie głuchoniemych i ociemniałych 
odbędą się drjia 1 i 2 wrzeinia od godziny 9-ej 
rano. Podania o przyjęcie do In-stytutu wraz z  
dokumentami (me ryka urodzerda, świadectwo 
szczepienia ospy, orsz fotografia dziecka i całe) 
rodziny), składać należy do kanoełrryi przed 1 
września, Do oddziału głuchoniemych przyjmuje 
się dzieci od lat 8— 10, do oddziała ociemnia
łych od 9-—11. Do klasy frefclowsklej dla głu
choniemych od lat 5 do 7. Opłata rocma za 
nauko wynosi 150 Mk,

O iwarco ruchu Kri -Szczakowa-Warsza
wa. Dyrekcya kolei państw, cortosi: Z uatyd łuią* 
stówą ważnością podejmij" się między Krałw- 
wcm a Szczakową, w^zlędaie ^'arsizcccą, (h#egi 
pociągów l osip esznych nr 102 (odjasrd z I<ra&»wa 
0.30) i nr. 101 (przyjazd do Kntltowa 440^ otaa 
b eg pociągów osobowych nr. 24 (odj. *  Krato* 
w a 1C.50 i nr. 23 (przyjazd do Krakowa 0 ^ ) .

Skautki ewakuowane zc '̂OcHtodu, przebywig* 
jące we Lw ow e , zgłoszą s ę w  Kcmctjdlzłp C h » 
rązwi, ni,Sokoła 1. 7, między 5—7 wśscz.

Dr .Ozyasz j Fryderyka Waos^rowle jrlożylj 
na ręce prez. Neumana kwotę 2000 marek dia u- 
bogich bez różnicy wyzsiawa z okazyi gtnba ich 
córkj Za fen dar składa n nkijszetn Posfażętop-wa  ̂
nie Ngumaa, wr.

Kinoteatr „Apollo" w yśw fe fV  obeemśe obraz
„$w  ęt3 ochotnicze w Wąi-ęząwle, dtria 18 Bpca 
z ge.n. Haberem pa czele". Paitryotyczaa publi
czność pospieszy z pewnością tltimr. e, aby oglą
dnąć film, przoastawiasący naszą ukochaną Ar
mię Oćpoiniczą, która w  foj cłrwl! 1 wspćteie z  fą, 
nerni wciskam' odnosi, świetne sukcesy ua froncie, 
odrzucając nieprzyjaciela od stolicy Ojczyzny.

—o—
Dr. Henryk oIierz?ckl por. lek. Adres io:;y ]u 

r,iny, Kryaięo, 2sM«4 blcórcr-wskiewo. 439ó
—p~
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B clizn j  w «i e" "sj 3 rodzaju do szyci- i naprawy ele
gancko i szybko — u l Kleparowrska 1. 5, parte na 
lewo- 40C6

j«j e u s m >:o , s p j 5e e d a $ , g g

Uprz^t skórzaną na pa.ę kopi sprzedam. Wiadomość: 
rr. 2 —3 popol. Łrekiego 8, II. p. 4095

ZAK U P K S iĄ ZE K  I B IB L IO T E K ! Książki każdego 
rodzaju i we wszystkich językach, oraz cale księgo
zbiory zakupuje po cenach najwyższych księgarnia Po
wszechna Jakóba Hóizin, Lwów, Rynek 29, w  bra nie 
Andriollego. 4 j 97

Fortcpiar. krótki, czarny, w bardzo dobrym stan ę — 
zaraz dc* sprzedania. — Wiadomość 2— 4 popol, l.ol el 
Austrya Nr. 4. 4099

Odhupłę urządzenie domewe wraz lub bez pomi ązka-
ou. Zgłoszenia pod »Meble“ w Administracyi .Gczety 

Wieczornej'. 4068

Brutta naftowe kupię. Oferry pod .M tłż i ica* .Poranne *, 
Lwów. 40o9

Pewien cddzn.1 wojskowy zakupi kompletny » w j  na 
12 osó ) z eałem urządzeniem, kuchaun o. Zgłoszenia 
do A drom. pod .Serwia* 4077

Automobili .Ford* dla osób i pakunków, ayrzeJ* Auto- 
garage Tranda, Lwów, Podlewskiego 2. 4093

Zam ien ię krmicnicę dwupiętrową 7. oficyną, dużym ogro- 
iłem, bra-ją wjazdową, na Łyczakowie — za ws.lę lub 
kamienicę z kciutortem, lad rym ogrodem, stajnią, wo
zownią, magazynem — w pobliża tramwaju.— Wiado
mość: Zielona 50, 111. p., drzwi na prs to. 4032

[ g  M B ŁS Z K aH ifl,, Ł O K g Ł g ,  S S Ł 2 J » f  | g

3 pukole front re w  parterze a pmed oi jem i kuch. 
nią, z znpełrrym kou fortem '-uchenfcą gazrwą i ob. 
Szernemi dwiema auterynami, również do frontu, wi. 
d, :ra — z meblami w dwóch pokojach i kuchennenij 
rzeczami — 2 sągi «rzews porzniętego, trzy żony wę 
gis pruskiego — do odstąpienia Lsżdei chw li. Wiado. 
mc ć w  Adm. .Gaz. Wie*.z.* 4005

p e m n a it w u iK  z m u n o c t c h

,f Oirrd;vlŁ"n z A »«*r ,  t i  i poszukują tą drogą córki z 
uężem: Wiktora (oficera) i Eugenii Tiefenbcch, zsrciie- 
*zk»lrei ut*. ‘‘je fl w  Kiinicścs Podolskim a ost-dr.i- 
mi esasy w L o ‘«rw» . — Matka Maryn Malkiewicz,
Guratrenun Bukowins-Ramuma. 5053

Pttno! Tssior Poprwrki poszukuje Józefa Popowslaugc. 
j. Proszą przypędź i Noworadoanak, wtes Di >enin. 4i‘30

In: iliiflt intiiUUI

RCBMAITft
Kurs tańców rozpoczynam 1. wrześr a. Zooisy przyjmuję 

codziennie. Locifier, Friedrichów 5. 40 '7

ąOkazya*, ul. Wfałowa 1 19, z i ulicą Serbską przyjmij e 
wszelkie towary w komis. 3896 ;

p b emskie, męikis i dziecinre kapelusze, hurtownie 
Bhp* i częściowo, stare przerabiam na najnowsze fasony. 
Tworzyjafiski, gen. zast I parów, fabr, Tow Kapelusz- 
luków, składn, Lwów, Kościelna 8, gmach Izoy Rękodz.

4012

'.reueryczt s, skórne, zastarzała — 
W  V leczy specya.sc Dr. F. 1152“1,
s ik a  W a ł r c a  I. 11. — Wstrzykiwania preparatu Nro 
Salversanu tyUc* przed połud iiera. 3149

albo dam kilka tysięcy marek odstępnego za mieszkanie 
z 3—4 pokoi z komfortem w  śródmieściu. — Zgłoszenia 
■-stne Ib pisemne W bierze OglotltA  M, Bratka, 
Lwów, Kościuszki 2. 4050

m  Sli Mi i słaifij m®§
c®.o n a b y c i a  390?

po f rm rJ i  u m ia rk o w an y ch
'Y Magazynach Binra surowców

IZBY HANDLOWEJ I PRZĆAl. we Lwowie,
?‘Bonrlardp. I. 5, m>ędzy godz. °—12.

3 E £ - tx : ł3  t l i j  f s . m z r <034

s f c y f i c  > 
= =  p s s s © i a l e Q
d o  s i e w u  i d rosi my o nadsyłanie  
BANK ROLNICZY w e Lwowie, Kopernika 20.

PO D P ISU JC IE  

P O LS K A  

PO ŻY C ZK Ą  

P A Ń S T W O W A  1

P > S £ S C 2 ’? f T f l l C i S
= T  *JA MkTMIŁfl

to najpoczytn iejszy dziś ty go 
dr.ik satyryczny w  P o l s c e ,

to n i e z a w i s ły  organ 3atyry 
politycznej, — ------------------ — ■

to ra jm . iektirra w se z . podróży  
w  góry, nad m orze i do zdrojoiw.

PR ENUM ER ATA  M IESIĘCZNA  
WVMOS? , 1 6  Mk.

C ENA  POJEDYŃCZECiO
N U M E R U . . . .  5  Mk.

Do nabycia w Administrs cyi, Lwów, 
ul. Sokola 1. 4. tuaziaż we wszystkich 
Bicracb dz.enn.kars^Cii i trafikach.

EKLMUIśi

n o w o c z e ś n ie  w i z a d z o i a

m m m u  żelaza s h£?ale
(w  Małopol3ce^ przyjmuje da.sze zamówienia na óo;»ta vę ma
sowo wykonanych surorych oale—ćw z żelaza (Graugusi) i me
tali w wadze sztuki od 0 b  do 3000 kg. modele własne, lub na
dpalano. Zgłoszenia: Mechaniczna formiemii, +73, Jo Biura 

.K U C lł *‘, Krrkow, Szczepańska 9. 3991

»  •

Państwowy Urząd Zakupu Aitykutów Pierwsze; Poirzeby w Warszawie, Daie.1 żywnościowy 
Filia we Lwowie, ulica halicka 1. 1 9

z a l l u s p u i j e  d l a  z & o p a i r i r e m s *  a r m i i ,  n a  m i e p c t u  u  P p .  w ł a 

ś c i c i e l i  w i ę K s ^ e  i  m n i ę ^ s z e  p a r t y e  b y d ł a .

O&oby interusowune zechcą zgłaszać się z konkretny mi danymi pod zwyż podanym adresem, gdzie urzęduje od dnia 10 b. m., specyalnie tą sprawą zajmująca się komisyc. Interesentów przyjmuje się w poniedziałki, wtorki i środy od .godziny 9-tej do 2-gitj pc południu, J
Hnndlarze i pośrednicy od trausakcyi wysączeni.

Kierownik Działa żywnościowego Filii PUZAPP, Lwów

J .  Ł E P K O W 5 K I  w .  r .

P r z e a s t a w i c i e l  PUZAPP na Lwów i okręg Ittowsk!

M .  S Ł O M C Z Y Ń S K I  Y f .  r .

NakłaOćia wSpó&l akcyjne} wyilasi elasei*. . aaczejny Dr. ROGER BATTAGLIA. Zastęf ri ,t* -»twa nacz. Jul ZY f,rd'APjS^Ł
Dnu Hun SrHkl ^ bL. *0. gakci* 4. OsJpow, redak^wr: MA^YAN MACliAI S C .


